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A) aś: ) proklamujący państwo polskie, ani akt 12 wrzes 
| | i | | l śnia 1917 r., ustanawiający Radę Regencyjną, mac 
| DNI i | | pip NE W f (Il no tomiast odrazu w jednym dniu dokona? tego akt 
| w © Lenina, proklamujący 


Światlo ze wschodu. — Kczioi ogrodnikiem. — Wspomnienia. — Zniesienie 
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znoszą pańszczyznę. — Rok 1917. — Którędy droga? — Do wyzwolenia! 


całej Europie. Wojska Napoleona rozniosły ją ze 
+ sobą. W Wielkiem Księstwie .Warszawskiem, 
stworzonem przez Napoleona, 'zniesiono przymus 
pracy pańszczyźnianej i przywiązanie chłopa do 
ziemi. W AustrosWęgrzech jednak dopiero „wio: 
sna ludów“ w r. 1848 zniosła pańszczyznę i uwła» 
szczyła (wniosek posła Kudlicha, w zeszłym 
roku zmarłego w Ameryce) chłopów, ale przy rós 
wnoczesnem odszkodowaniu szlachty! | 

Chłop musiał za drogo zapłacić za swą wolność 
i dzięki temu popadł w nędzę, przyczem pozba: 
wiono go lasów i pastwisk. 

Porównując te „reformę“ Francyi i Austro=Węs 
gier, widzimy ogromną różnicę. We Francyi, | = ew 
s a. d miał większy wpływ, przeprowadzos | | apo AAIE Ha 
no zniesienie pańszczyzny o 60 lat wcześniej, p © 
2) wł b aka chłopów bcr:odszkodowania ob: | P anszczyzna polskich rovo- 
szar w r aiy Š l 

rS w co we R DE Ac dka RJ tników W Niemczech. 
at wcześniej, przeprowadzono w AustrosWes a : T A 
grzech o pokolenie później i to w Ai, A jednem z PASE AS komisyj budżetowej 
wionej formie, gdyż kazano chłopom za ich | P*" EMO niemiec AR BIE ASA stę 
nędzne skrawki gruntu, przez nich od wieków po» eaei jeńców BIEDNASA I cywilnych na przys 
sidane, a następnie przez szlachtę zagrabiow | Ion. konserasistów. cs. aamierzą pytanie 
ne, sł cié. i i | 3 i 
my, i ależ NA tach wh przykładzie widzi: czynić z robotnikami z Królestwa Polskiego, ode 
*. powiedział zastępca rządu, że robotnicy ci są ros 
W Polsce przeprowadził dopiero rząd rosyjski | botnikami wolnymi, a oczywiście w interesie go 
w r. 1863 zniesienie pańszczyzny, spodarstwa niemieckiego przymusi się ich do do» 
proklamowanej przez rząd powstańczy. Wy: | trzymania kontraktów pracy. 
wana i nieliczna klasa rycerzy rzymskich pławiła | padło ono korzystniej dla włościan, niż w Austryi, Poseł Trąmpczyński uważa oświadczenie 
się w zbytkach kosztem olbrzymich mas niewolnie | to też lud wiejski jest tam zamożniejszy, niż w | to za niedostateczne i zdolne do wprowadzenia w 


Przeprowadzony przez socyalist ów s bol- | 
ków. Niewolnik był rzeczą, która służyła na | Galicyi. błąd opinii publicznej. Robotnicy polscy wolnymi 


szewików rozdział gruntów obszarniczych między 
bezrolnych chłopów w Rosyi wywołał wielkie 
wrażenie w całym świecie, a szczególnie w kołach 
włościańskich. Oczywiście obszarnicy rzu» 
cili się zajadle na socyalistów, bojąc'się, by hasło 
to nie przeniosło się do Polski i Austro<Węgier. 
Także organ bogatych kmieci „Piast“ jest z tego 
niezadowolony i „naigrawa' się z „Prawa Ludu“, 
jako „organu bolszewików". Ludowcy chylą stę 
kornie przed obszarnikami i w sprawie reformy 
rolnej ograniczają się do tego, że referat w spra: 
wie obrony ziemi powierzają... obszarnikowi Dłus 
goszowi! To jest „zbawca chłopów“ wedle recepty 
piastowskiej. 

Obszarnicy i ich sługusy krzyczą na całe gars 
dło, że hasło rozdziału ziemi jest wprost śmieszne, 
a rozdział ziemi niemożliwy. Przypatrzmy 
się, czy w dziejach nie było podobnych przewroc 
tów. Zaraz wielu starszych włościan odpowie mi, 
że były, gdyż przecie pamiętają czasy pańszczys 
Źniane! Czy wtedy nie krzyczeli obszarnicy, że 
zniesienie pańszczyzny jest niemożliwe i ruiną 
szlachty. Ale idźmy jeszcze dalej. Każdy katolik 
przypomina sobie, jak to księża głoszą nieraz 
z ambon, 


że chrześcijaństwo zniosło niewolnictwo! 


Za czasów Chrystusa panowała w olbrzymiem 
państwie rzymskiem niewola. Uprzywilejoc 
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wszystkie zachcianki pana. Pan mógł niewolnika Teraz, ku utrapieniu obszarników, długosików | tu j j nie są. jennych 
bezkarnie zabić, a niewolnicę oddać rozpuście. | i innych smyków, którzy na chłopskiej skórze pies A se ich tu E E oas ZAA 
Doszła do tego nieludzkość panów, że zabijano | ką swą pieczeń, tak wyklinana przez nich „zaras | nie bezprawnie. Ludzie ci z małemi wyjątkami od 
niewolników i rzucano ich do stawów pańskich w | za“ rozdziału gruntów idzie ze wschodu, jak | czterech lat swego domu nie widzieli. Pozatera 
celu tuczenia ryb! akurat 70 lat temu musiano znieść pańszczyznę, | zgromadzono za pośrednictwem władz przeszłe 
Wtedy przeciw temu „ładowi społecznemu" wy» | dzięki „zarazie” ze zachodu. 400 tysięcy dalszych robotników, wyraźnie jako 
stapił ć ba ; wraz PA kn Tys SE: WEG K fa o kach: przedewszyst: | robotników wolnych. Gdy jednak przekroczyłlł 
akami-apostołami zaczął głosić miłość bliźniego | kiem polskich. Szlagonów polskich nie mógł wve i i 
Pio agp dłamaii zaczal, e g p gi wye | granicę Niemiec, oświadczono im, że nawet po 
Kapłani-faryzeusze oskarżyli go zaraz przed nas 
miestnikiem rzymskim, że jest buntownikiem! — 
I głosiciel szczytnych haseł wyzwolenia ludu skoń: 
czył śmiercią męczeńską na krzyżu! Lecz hasła te 
szerzyły się wśród mas niewolników i rozeszły się 
po całem olbrzymiem państwie rzymskiem. Pierw: 
szych chrześcijan rzucano dzikim zwierzętom na 
rozszarpanie, chcąc zdusić ten niebezpieczny dla 
ówcesnego „ładu społecznego” ruch, lecz w końs 


cu odniósł on walne zwycięstwo i skruszył więzy 
niewolników, 5 
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Po prawej stronie ebrazka 
siedzą delegaci rosyjscy, 
wśród nich kobieta tow. 
Bicenko. Obok niej siedzi 
przewodniezący tej dele- 
gacyi tow. Kamieniew. Po 
j. lewej stronie delegacya 
|. austro - niemiecka. Obraz 
; przedstawia chwilę podpi- 
|| sywania dokumentu e za- 
wieszenie broni. 


ahg eU I noe 
we wyzwolenie ludu rolnego z niedoli pańszczy: 
Źnianej przeprowadzili już nie następcy Chrystus 
Sa, lecz nowoczesny ruch ludowy. 

Z chwilą wybuchu rewolucyi we Francyij 
w r. 1789 wybiła godzina przeznaczenia dla nies 
doli pańszczyźniahej w całym świecie. 

Parlament francuski ogłosił pamiętnej nos 
cy na wniosek Lafajeta 


zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie włościan 
bez odszkodowania obszarników! 


„Zaraza“ rewolucyjna, jak to wtedy nazywali 
obszarmicy i klerykali ze zachodu rozeszła się po | 
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upływie kontraktu, powrót ich do kraju nie będzie 
dozwolony. 

Gdy kontrakty tychże SEEN ubiegły, zmu: 
szano ich — często przy pomocy żandarmów — 
do podpisywania nowych. W innych wypadkach 
robotnicy ci zmuszeni są do dalszej pracy bez 
kontraktu za zapłatą, która była stosowana w ros 
ku 1915, ale dziś zmusza ona robotników do pra: 
cowania za nią z głodu. 

Komendy wszakże wyszukały jeszcze inny spoz 
sób, aby zmusić robotników do przedłużania kon: 
traktu. Upoważniły one pracodawców, aby takim 
robotnikom, którzy kontraktu nie chcą podpisać, 
nie dawali mieszkania i wyżywienia, inaczej jak za 
zapłatą, jednem słowem kontrkty te na robotni- 
kach, którym gwałtem przeszkodzono wrócić do 
kraju, wymuszone zostały głodem. 

Kontrakty takie, wedle niemieckiego prawa cy: 
wilnego, jako wymuszone, są nieważne. Niesłusz: 
nie więc by było, gdyby władze wymuszały na tos 
botnikach wypełnianie takich kontraktów. Przy: 
wrócenie wolności robotnikom polskim nie zawie: 
rałoby niebezpieczeństwa dla gospodarstwa nies 
mieckiego, bo wobec braku zajęcia w Królestwie 
Polskiem, robotnik tamtejszy zmuszony będzie 
szukać chleba w Niemczech. Ale właśnie chodzi 
tu o kwestye wysokości płacy i kwestye traktos 
wania. Tak jak dziś rzecz stoi, po wojnie robotnik 
polski unikać będzie szukania pracy w Niemczech. 

W sprawie tej, która będzie poruszoną także 

w delegacyach, wniesie tow. poseł Klemensie= 
wicz interpelacyę w Radzie państwa. 


Głos pospolitaka. 


Musimy wszystko wiedzieć! 


Co się dzieje w gminie, na wsi, dowiem sie 
łatwo. Z“pytam kogo ze sąs adów, czy krewnych, 
«o chodzi na posiedzenia radnych, i dowiem się 
o czem radzon». Naturalne nie zapytam o to 
' popij-brata wójtowego, bo prawdy mi nie powie. 
Na to mu wójt płaci wódke i p'wem gości, aby 
za nim trzymał. No nie każdy wót! Ale nasz 
to już taki. Siedzi sobie na wój ostwie i kosztem 
gminnych inter-sów bogaci się on i jego 
klika. Przy następnych wyborach postaramy się, 
abv go nie wybrano do Rady i wójtem nie będzie. 
Bo co zrobi wójt i Rada gminna, to tak jakbyśmv 
sami zr bili, bośmy ch wybrali! Szczęście, że 
poznal śmy, co to za wójt i nie wybierzemy go 
więcej. W sąsiedniej wiosce mają wójta bardzo 
uczciwego. Tam, gdy będą wybory, ”nowu on 
wójtem zostanie ! W gminie jak to mówią: „Wie- 
dzą sąsiedzi, j k kio siedzi !* 

Trudniej dowiedzieć się co robią i Oo czem 
radzą nasi posłowie w Sejmie i we Wiedniu 
w parlamencie. Na to iuż potrzeba mieć więcej 
czasu i czytać gazety. Dawniei, na wsi ludzie 
nie umieli czytać i po miastach robotnicy 
także byli nieuświadomien, posłów wy- 
bierali sami bogaci pavowie i do te pory 
łe pański- rzady "dają się orez ić na chłopskie 
ì rovotniczej skórze! — Teraz lud pra ujący ma 
swoich posłów. s m już wyb era i bow. nen 
raz już być honiec takiego porządku, by ci, co 
mie pracują, mieli prz wagę i rządzili tymi, co 


PRAWO LUDO 
pracą własnych rąk utrzymują gminę, kraj 


irobotnik, musi wszystko wiedzieć! — 
Na co. płaci podatki, co za te pieniądz : robi się 
w gminie, w kraju i w całem państwie, a nadto 
p. winien wiedzieć, co robią lu ze, jak się rzą- 
dzą gdziei!: dziej na świecie ; każdy chłop i ro- 
botnik, mężczyź ii i kobiety muszą się uświa- 
damiać, bo wiedza to potęga- — Gdyby 
koń o swej sile wiedz'ał, żadenb 
jeździecnanimnieusiedział! Tak długo 
bracie będą walić cięża y na twoje bary, do- 
pók' sam nie będziesz myślal o wszystkiem ! 
Lud pracujący we wsi i w mastach musi łą- 
czyć się razem przeciw tym, którzy chcą 
dalej panować i wyzys iwać. Dlatego mus my 
uświadamiać się, czytając gazety. Naturalnie nie 
wszys kie gazety pisz. prawdę, tak jak u mnie 
na wsi, popij-brat wój owy, nie powie mi praw- 
dy, tak księżo-pańskie gazety nie na- 
uczą nas nic Bo księża i panowie sami 
na siebie bata nie kręcą, nie na to daja 
pieni dzy na gazety, by te gazety broniły chło- 
pów i icn ue yły jak uw lnić się od pańskich 
rządów. Tego nauczymy się tyl-o ze swoich 
w asnych gazet, które lud pracujący 
sam założył dla siebie, abynas pou- 
czały, broniły i torowały nam drogę 
do levszego jutra! 

Więc każdemu, kto pracą własnych rąk zdo- 
bywa ch eb, c y na roli, czy w k.palni, we fa- 
b yce czy warsztacie, poradź bracie niech za- 
prenumeruje naszą gazetę „Prawo 
ludu“. 

Nie mamy pieniędzy na wyrzucenie — nie 
kręćmy bata s mi na siebie! Nie kupu my „Ku- 
ry rków“ i innych 'akich gaze!, co na to tylko 
„by n's tumanić! Kto “hce codziennie czy- 
tać gazetę, niech czyta „Naprzód“. 

D wie ziałem się, że teraz nasz poseł i re- 
daktor „Prawa Ludu“ t'w. Zygmunt Klemen- 
siewicz zacznie wydawać „Czerwone Światła“, 
które przed wojną iuż czytaliśmy. B dzie to dla 
nas bardzo u.yte zne. Niechaj więc w każdej 
izbie chłopa i robotnika znajdzie się to p smol 
Czytaju:y, uświadamiajmy się, bo musimy 
wszystko wiedzieć! 

Pospolitak. 


Ukraińcy za rozdziałem ziemi 
we Wschodniej Galicyi 


Na naro owym zjeździe uk ańskim we Lwo- 
w ie'omawiano sprawę, wywiaszczenia wielkiej 
własności ziemskiej w Galicyi wschodniej,i p - 
stanowiono rozpocząć walkę o przeprowadzenie 
tego »ądania. 

Podobne rozwiązanie kwestyi ziem-kiej, jak 
to zrobiono na Ukr ine, zuajduje się w pro- 
gramie party: ukra ńskiej. żąd'j cej prz” mu- 
sowego wykupu całej wielkiej wła- 
sności ziemskiej i oddania rolnej 
ziemi na własnośćchłopów, którzy wła 
snemi rękami na roli pracują, a lasów, sta- 
wów ikopalń nawłasuość publiczna. 


JÓZEF LUITPOLD 


Serce w okowach. 


Notatki z dziennika pospolitaka. 
OSY 


TA SAMA RĘKA. 

W południe, po pierwszej menaży stoi oparty 
e okno kolega Aizinger, z wzrokiem utkwionym 
w swą prawą rękę. 

— Cóż to znaczy? — pytam go. 

A on z powagą spogląda na mnie i mówi: 

— Widzisz to jest ta sama ręka! 

A po malej chwili dodaje: 

— ŻZechciej mnie zrozumieć. Kiedym się żegnał 
a matką moją, to mnie moja stara, kochana mas 
teczka wzięla w objęcia, przytuliła się do mnie, 
a drżała biedaczka na calem ciele. Naraz chwyta 
mnie za rękę, pochyla się, i w rękę mnie całuje. 
Matka całuje syna swego w rękę! Tego nie mos 
żesz nidgy, przenigdy zapomnieć. Samotność, zas 
poznanie, rozczarowanie — wszystko to poszlo 
w zapomnienie, za tę jedną chwilę, bo ona mnie 
w rękę pocałowała, ona ją uświęciła... A czy ty 
wiesz, co nam dzisiaj jako nasz obowiązek wska: 
zano? „Spokojne, dobre celowanie i rozważne 
strzelanie!" 


Ta sama ręka, która się jeszcze strzelać będzie 
uczyć, spokojnie, dobrze celować i rozważnie 


strzelać, ta oto ręka, którą mi matka moja cało: 
wała, ta sama ręka... 


TABLICA. 

Dziś nas szczepiono. W wielkiej, pięknej szkoe 
le. Gdyśmy szli po schodach, spostrzegłem ta: 
blicę, która ma dzieci uczyć miłości zwierząt: 
„Masz być dobrym dla zwierząt, masz się z nie 
mi dobrze obchodzić, a nie wolno ci ich dręczyć. 
Kto dręczy zwierzęta — obraża stwórcę!" 
Ileż to kompanii, batalionów, pułków  prowas 
dzno obok tej właśnie tablicy. Któż ją tutaj za: 
wiesil. Te odgłosy minionych dni, te napos 
mnienia, te ostrzeżenia? 


STRZELANIE I SPOWIEDŹ. 


Tak wiele się w ciągu dnia zapomina. Muszę 
sobie czynności dnia dzisiejszego zapisać. Nad 
tem należy się zastanowić. 

Przedpoludniem: Ćwiczenia w strzelaniu. 

Po poludniu: Spowiedź. 


„SPOCZNIJ!* 
(iog 


„Baczność!' komenderuje plutonowy w czasie 
marszu. Nadchodzi oficer. „Pluton! W prawo 
patrz!" 

Ręka chwyta szyjkę kolby karabina, głowa ska: 
cze na prawo. 

] widzę dwie kobiety przed bramą stoiące. Jes 
dna z nich rumiana, uśmiechnięta, bez troski. — 
Druga uboga i wychudła, przybita i zgnębiona. 


i państwo. Chcąc by to nastąpiło. każdy chłop 
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Sprawa reformy ziemskiej jest najbardziej pie- 
kącą w Galicyi wschodnie: także dlatego, że tu 
socya!lne przeciwieństwa na wsi zaostrza fakt, 
że większawłasność jestna ogółwrę- 
kach polskich. Przeprowadzeuie reformy 
ziemskiej w praktyce jest w Austryi w obecnych 
warunkach niemożliwe, vo Austrya nie zdo- 
będzie się na radykaln': reformę agrar::ą a w przy- 
szłem państwie polskiem ani myśleć o iem nie 
będzie można. — Taka reforma możliwą jest 


| do przeprowadzenia tyl o w państwie ukrziń- 


skiem, albo w prowincyi ukraińskiej z ustawe- 
dawczą kompetencvą w sprawach agrarnych. 
W końcu uchwalono rrzolucyę, wzywającą 
Narodnyj Komitet, aby w porozumieniu z ukraiń- 
ską parlamentarną reprezentacyą i ukra ńskienei 
v ospodarczemi organizacy mi zajął się zwołaniem 
ankiety dla przygotowańreformyagrar- 
nej po myśli ukraińskiego . rozramu. 
 Ludowcy zaś polscy wcale nie myślą © ja- 
kiejkołwiek reiorm e rol ej. 


ANDRZEJ CHMURNY. 
Pieśń górników. 
Choć w słońca premieniach s'ąp?ny jest Świat. 
Choć każdy wiosenką naci-szyć się rad, 
Z kilofem, z motyką — my idziem pod ziemie,” 


Na pracę skazani, niewolne my plemię — 
By kopać, by kopać! 


Hej, krwawy nasz trud, a klesk straszna moc. 

Niepewny nasz dzień, niepewna też noc, 

Choć sypie się głaz, choć niszczy nas gaa 

Choć krew ciecze z żył — we sztolniach +az wraz 
My kopiem. my kopem! 


Chociaż słońca nam brak, choć niepswny nam 
[krok, 

Choć O: nam brak i choć ślepnie nam 

[wz ok, 

Do Oriona Poręby zewsząd spędza“ nas głód, 

Guzie za maruv ten grosz zaprzedajem swój trad, 

I kopiem i kopiem! 


Moje kiedy ten św at, mocnych turm, m enych 
[krat, 

Może kiedy ten ład — kędy bratu wróg brat, 
Może cały ten gmach — gd/ie sirach, : 'rzywda 
[i nędza, 
Gdzie tysiące górników głód pod jarzmo zapędza— 
My po kopi: m, Lodkopiem ? 


AŻ zachwieje się gmach ten, gmach potwory 
[i w elki, 

Aż zatrzeszczą sklepienia, aż załamią stę belka, 
AŻ zapadną sę ściany, aż posypią się żwiry, 
Aż gróv z nami wraz znaj 4 krew z nas ssąee 
[wampiry — 


AŻ runie, aż runie!... 
(Sląsk). 


wap Prenumeratę należy natychmiasł 
nadsyłać pod adresem: „Prawo Ludu“ 
Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5. "388 


„Już czterdzieści ośm dni nic o nim anie sly 
szałam — rzecze łkając uboga kobieta i spogląda 
na mnie zamęglonymi oczyma. — Co się też z nim 
stać mogło?" 

I jakby odpowiedź losu rozlega się ostre, krót: 
ko i' zimno komenda: „Spocznij“! 


CI, CO SIĘ WYŚMIEWAJĄ... 


Ćwiczenia w marszu prowadziliśmy na płace 
przed przystankiem kołcjowym. W dni świąte 
czne przechodzili obok nas wycieczkowcy, we 
seli i rozbawieni, dźwigając plecaki, ski, saneczki 
Niektórzy przystawali i przypatrywali się na 
szym ćwczeniom. 

„Dwuszereg w prawo!“ „W lewo zwrot!” „Pół: 
obrotu w lewo!“ 

Rozkaz gonił rozkaz. 

Wszystko szło jak na sznureczku! 


Ale czasami przecież któremuś z nas przyplęą? 
tala się myśl o swojem zlamanem życiu, wspo» 
mnienie o żonie i dzicciach, tam, daleko w do 
mu pozostałych i wykonywał wzrost — zamiast 
na lewo — na prawo! 

l w tedy śmiali się weseli wycieczkowicze. — 
„A to fujara!" Oni tylko zły zwrot widzieli. Żos 
ny pospolitaka, jego dzicci tam, daleko w domu, 
jcgo tęsknoty i jego troski, losu jego i jegó przys 
szlości — tego nie widzą — śmiejący się. 
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| Engelbert Pornarstorfar | 


Jak już donieśliśmy, zmarł dnia 6 b. m. we 
Wiedniu posel tow. Engelbert Pernerstorfer 
jeden z wodzów niemieckiej sócyalnej demokra: 
eyi w Austryi. Dnia 9 b. m. odbył się jego pogrzeb 
przy tłumnym udziale robotników. 

Pernerstorfer wyszedł z ludu, gdyż urodził się 
dnia 27 kwietnia 1850 r. jako syn biednego m a jz 
Stra krawieckiego. Straciwszy .w młodości 
ojca, ukończył .gimnazyum, poczem studyował na 
uniwersytecie wiedeńskim historyę i literaturę. Już 
za czasów akademickich poświęcił się życiu polis 
tycznemu, przyczem za wyrzeczenie słów: „Intes 
resy niemieckiego ludu stoją dla mnie o wiele 
wyżej, niż-dynastyi', został skazany za-obrazę - 


majestatu na karę ciężkiego więzienia przez 4 mies | 


siące. Sąd najwyższy jednak zniósł ten „wyrok“. 
W r. 1881 objął redakcyę dwutygodnika „Deuts 
sche- Worte“, będącego wyrazem demokratycz» 
aych haseł. pien „dziki* demokrata został Per: 
nerstorfer wybrany posłem z Wiener Neustadt, 
posłując przez 32 lat (1885—1896, a już jako so» 
cyalista od 1901—1918) z wielką korzyścią dla klas 
sy pracującej. 

>W 1897 r. wstąpił do redakcyi „Arbeiter Zei- 
tuag“, gdzie redagował dział teatralny i literacki, 
mając niezwykłe wykształcenie literackie. | 
" W parlamencie Pernerstorfer wyróżnił się jako. 
wybitny mowca. W r. 1907 został wybrany 
włceprezydentem Izby posłów, którym był do 
gwej Śmierci. 

Pernerstorfer zaskarbił sobie także serca robo- 
tntków polskich, których bronił przed prześla: 
dowaniami jeszcze jako demokratyczny poseł w 
czasach, kiedy posłów socyalistycznych nie było, 
a nikt o robotnika i to jeszcze polskiego się nie 
upomniał. Dlatego też komitet wykonawczy i ko- 
mitet miejscowy krakowski wysłał serdeczną kon: 
dołencyę towarzyszom niemieckim, przypomina: 
jac te wystąpienie Permerstorfera w obronie ros 
botników polskich. Także dla sprawy polskiej ode 
nosił się Pernerstorfer bardzo życzliwie, będąc 
zwoleńnikiem niepodległości Polski. 

Górnicy nie zapomną nigdy tego, że skut: 
kiem strejku górników w r. 1896 na wniosek posła 
Pernerstorfera uchwalono ustawę o 8-godzinnym 
azasie pracy i miesięcznych wypłatach w górni: 
ctwie. 

Kobiecy ruch stracił w nim swego bojowni: 
ka, na którego wniosek uchwalono dopuścić kos 
bicty do stowarzyszeń politycznych. Uchwała ta 
dzięki zamknięciu Rady państwa nie stała się, nies 
stety, ustawą. 

Ruch socyalistyczny ponosi przez śmierć Per: 
nerstoriera wielką stratę. W czasie wojny umiera 
już czwarty przywódca socyalistyczny (Francuzi 
— Jaures i Vailant, Anglik — Keir Hardie i Per: 
aerstorfer). 

Pernerstorfer w swym testamencie z r. 1912 pi- 
sre: 

Umieram w głębokiej wierze w udoskonalenie 
się ludzkości i w zwycięstwo socyalizmu, 

Cześć pamięci niestrudzonego bojownika o wy: 
zwęłenie ludu pracującego! 
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| względnie powiatowych Komisyj zasiłkowych. 
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PRAWO LUDU 


Kpiny z ustawy! 


Zapytanie posła Klemensiewicza i tow. w sprawie 
nie powołania dotychczas do życia miejskich 


Urzędowanie Komisyj. zasiłkowych, było od 
początku prawie we wszystkich powiatach Galie 
cyi powodem uzasadnionych skarg ludności. Wie 
nę złego ponosi z jednej strony nieodpowiedni 
dobór kierowników, względnie. przeciążenie , ich 
nadmierną pracą, z drugiej strony. biurokratycz= _ 
ne, a więc. pozbawione szerszych obywatelskich 
poglądów i sposobu pojmowania. rzeczy: urzę: . 
dowanie starosty Szwarca z. oddziału I B..c. k. 
Namiestnictwa. Pan ten chcąc oszczędzić drobne 
stosunkowo kwoty, nie pozwala przyjąć Komi: 
syom potrzebnej liczby sił pomocniczych, siły te 
płaci zupełnie nieodpowiednio. do obecnej dro: 
żyzny — skutkiem czego panuje w Komisyach 
przeciążenie, a więc tysiące aktów zalegają nie 
załatwione, zaś tysiące rodzin z winy jednego 
biurokraty, cierpi głód i popada w nędzę! Dość 
wspomnieć Chrzanów, Wieliczkę (gdy tam gras 
sował Podłuski) wreszcie Komisyę zasiłkową 
w Krakowie (kierow. Marek), Bochnię, Tamów! 

Aby ułatwić urzędowanie, aby ludności zapes 
nić sprawiedliwy wymiar zasiłków, aby do Kio: 
misyi wprowadzić czynnik obywatelski, nowa 
Ustawa zasiłkowa ż dnia 27 lipca 1917 r. w $ 4 
ustanawia w każdym powiecie powiatowe Komi: 
sye zasiłkowe, do których oprócz innych osób 
należy powołać po dwóch: przedstawicieli z najs 
liczniejszych kół ludności w danym powiecie. Do 
tych komisyi należy, wedle ustawy, załatwianie 
spraw zasiłkowych. W myśl ustawy powinny być 
natychmiast powołane. do życia te Komisye zaz 
siłkowe. 

Niestety, jak wiele innych ustaw dla ludności 
korzystnych — tak samo sprawa powołania do 
życia komisyj zasiłkowych w składzie  przewi: 
dzianym przez: ustawę -do dziś dnia nie nastąs 
piła! Ludność jest więc w ogromnej większości 
powiatów wydana na łaskę i samowolę poszcze= 
gólnych komisarzy zasiłkowych, wreszcie wójtów 
lub pisarzy gminnych, którzy cęzstokroć kierując 
się osobistą złością i zawiścią — nieobliczalne 
szkody przynoszą ludności. HPE 

Z tego powodu zapytują podpisani: 

. 1. Czy nie. powołanie Komisyj zasiłkowy ch 
w „myśl ustawy z dnia 27 lipca 1917 nastąpiło 
za wiedzą i na życzenie p. Ministra? 

2. Czy p. Minister. zechce polecić c. k.. Namięst: 
nictwu i c. k. starostwom, aby bezzwłocznie w 
myśl $ 7 wspomnianej ustawy powołali do. życia 
Komisye  żasiłkowe w składzie przewidzianym 
przez ustawę. | 5 >" 

Wiedeń, 18 grudnia 1917. AE W 


„Swojski* skutek. 


w listopadzie z. r. pisaliśmy w „Prawie Lu: 
du“ o filii ropczyckospowiatowej Komisyi gospoe 
darczej w Dębicy i wykazaliśmy przytem poz 
trzebę kooptowinia do jej składu bodaj jednego 
członka z pośród .dębickich kolejarzy. Równoczes 
śnie wniósł tow. Szydlik, jako mąż zaufania tych 
w 90% zorganizowanych kolejarzy, w tychże 
imieniu odpowiednio  umotywowaną prośbę do 
ropozyckiego c. k. Starostwa. To miało na celu, 
aby dębiocy kolejarze, oraz inni miejscowi biez 
dacy, których przy rozdziale pierwszej seryi bo: 
nów. pominięto w zupełności — także skorzystali 
z owej 300-milionowej dla kraju wyznaczonej za- 
pomogi w odpowiedniej mierze. Owe starania 
odniosły wreszcie skutek, Ale — swojski! I to 
taki, któregoby się, co do pomysłu, nie potrze: 
bował wstydzić nawet sam w piekle dyabeł! — 
Oto dowody: 

Do dnia 6 stycznia b. r. ropczyckie c. k. Sta: į 
rostwo nie reagowało na wyżej wymienioną pie 
semną prośbę, a natomiast pewna część dębic= 
kich kolejarzy, oraz miejscowych biedaków otrzys 
mała tuż przed świętami Boż. Nar. i po świętach 
bony za listopad i grudzień z. r. 

Zaznaczamy wyraźnie, że tylko pewna część 
biedaków otrzymała bony. Bo właściwy rozdział 
tych bonów, dokonany przez wyż wzmiankowa: 
ną Komisyę gospodarczą, przedstawia się — z poz 
minięciam sporo ciekawych faktów — w gme 
bych zarysach, jak następuje: 

Wawrzyniec Wencel, biedny robotnik kolejoe 
wy i ojciec kilkorga dzieci, oraz cały szereg jemu 
podobnych nędzarzy, nie otrzymał nic; a np. p. 
Petronela Biniak — właścicielka gospodarstwa 
28 morgów dobrego ornego pola, otrzymała bony! 
Dalej z pośród żydów: Pinkas Daar, biedny żyd, 
oraz dużo innych jemu podobnych żydowskich 
biedaków, nie otrzymał nic, a natomiast kahal- 
nik , Aaron Beer, bogacz, który zarabiał kros 
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cie podczas obecnej wojny na dostawach wojsko: 
wych, otrzymał bony ! 

Z tego widzimy, że starania dębickich koleja: 
rzy odniosły w tym kierunku prawdziwy „swoj: 
ski“ skutek i że nawet ich mąż zaufania możeby 
był. otrzymał dla siebie bony, gdyby takowe też 
wydawano — na buki. — Nasi posłowie winni 
tę gospodarkę bonową w EE. poruszyć w odz 
powiedniem miejscu. 


Rokowania pokojowe. 


Po przerwie w rokowaniach. — Akcya wszech: 
niemców. — Ukraińska delegacya. — Ostry ton 
oświadczeń austrozwęgierskich. Odpowiedź 
Trockiego. — „Arbeiter Zeitung“ o trudnościach 
_ brzeskich i sprawie. polskiej. — Orędzie Wilsona. 


„4 stycznia skończyła się l0<dniowa przerwa 
w rokowaniach pokojowych w Brześciu. Mimo 
to rokowania nie zaraz podjęto na nowo. Dia: 
tego nie: zaraz, że rosyjski rząd wystąpił z nową 
piopozycyą — przeniesienia rokowań z Brze: 
ścia do jednego z miast państw neutralnych. 
Uczynił to zapewne z różnych powodów, a mię: 
dzy inhemi z tego, że rosyjscy delegaci czuli | się 
w Brześciu, w tej -zdobytej przez Niemców forte: 
cy rosyjskiej, zbyt słabi wobec Niemców. Uwa: 
żali może, że w takim np. Sztokholmie, wpływ 
Niemców znajdzie sobie pewną przeciwwagę 
w opinii otoczenia i t. d. 

Z drugiej znowu strony Rosyanio zaznaczali 
z całą stąnowczością niezgodę na propozycye 
Niemców do. opróżnienia zajętych przez nich 
obszarów Królestwa, Litwy i Kurlandyi. Niemcy 
bowiem uwążali, że te kraje już wyraziły swo- 
je zdanie co do tęgo, jak, w jaki sposób chcą 
istnieć nadal (jako samodzielne państwa). Wos 
bec tego głosowanie ludowe w tych . krajach, 
które ma postanowić o ich losie, jest — zda- 
niem Niemców albo niepotrzebne, albo. też 
ostatecznie może się „odbyć teraz mimo, że woje 
ska okupantów wcjąż jeszcze znajdują się w za: 
jętych obszarach, i A 


Rokowania capa byly zerwane, 


i, jak zdawało. się przynajmniej, zagrażało im 
duże niebezpieczeństwo. Tem bardziej los roko- 
wań wydawał się niepewnym, , że w Niemczech 
wszechniemicy rozpoczęli . gwałtowny atak na 
Kuehlmanna, zarzucając mu, że. postępował w 
Brześciu niewłaściwie, zrzekając się £ 
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praw' Niemiec do okupowańych obszarów. 


Co najmniej, zdaniem wszechniemców, nales 
żało uzyskać od Rosyan' chociażby t. zw. wojen: 
ne zabezpieczenie granic niemieckich, (w formie 
przesumięcia granic na wschód), „polskie zagłębie 
węglowe (Dąbrowskie i t. d.).. Szef sztabu nie: 
mieokiego Ludendorff gorąco pono popierał 
wszechniemców, którzy w swych pismach gros 
zili dymisyą całego wyższego qowództwa woje 
skowego i nie cofali się — mimo całego swego, 
zatwardziałego konserwatyzmu — przed groźba: 
mi pod adresem niemieckiego cesarza. 

Jednakowoż nadszedł wkrótce PEE = że 
mimo wszystko rosyjscy delegaci | 


jadą znowu do Brześcia, 


aby wznowić rokowania. Tym razem na czełe 
delegacyi rosyjskiej stanął kierownik zagranicz= 
nej polityki rządu rosyjskiego, tow. Trocki. 

Gdy wznowiono rokowania, .Kuehlmann, kiero: 
wnik niemieckiej delegacyi przemówił w niespos 
dziewanie ostrym i stanowczym tonie, oŚwiadt 
czając, żc na przeniesienie rokowań do Sztocke 
holmu się nie zgodzi w żadnym razie, gdyż uwa: 
ża, że tam wystąpi ze swemi intrygami koalicya. 
Następnie Kuehlmann oświadczył, że przecież 
żywi nadzieję, iż pokój z Rosyą przyjdzie do 
skutku, bo naród rosyjski ogromnie potrzebuje 
pokoju. 

Następnie gen. niemiecki Hoffmann za: 
protestował przeciw temu, iż Rosyanie w swych 
pismach i telegramach ostro -zwracają się prze 
ciwko polityce niemieckiej, oraz nawołują lud 
niemiecki do rewolucyi. 

Z przemówienia delegatów państw centralnych 
zasługuje jeszcze na uwagę ta okoliczność, że 


odwołali swe pierwotne warunki pokojowe 


z końca grudnia (demokratyczny pokój, bez za: 
borów, bez odszkodowań i t. d.), gdyż owe wa: 
runki były warunkami dla pokoju powszechnego; 
skoro zaś koalicya na pokój się nie zgadza, w tac 
kim razie stare warunki tracą znaczenie. 

Z całego przemówienia Kuehlmanna przebija 
się taka pewność siebie, taka bezwzględność, 2e 
wydaje się słusznem doniesieniem berlińskiego 


PRAWO LUDU. 


„Lokałanzeigera , iż Kuchimann otrzymał z Ber: 
tina nowe wskazówki w duchu wszechniemiec= 
kim, zaborczym... 

Kuehlmannowi 


odpowiedział Trocki. 


Na przejrzyste podkreślenie, że naród <osyjski 
potrzebuje pokoju i wobec tego musi zawrzeć po: 
kój, oświadczył Trocki, że istotnie Rosya potrze: 
buje pokoju i że siły jej są obecnie słabe. Lecz 
mylną rzeczą jest wnioskować o słabości Rosyi 
napodstawie stanu chwilowego — tak, jak mylną 
byłoby rzeczą sądzić o gospodarczym stanie Nie- 
miec ma podstawie braków aprowizacyjnych, któ: 
re obecnie Niemcom dokuczają. 

Tak się odciął Trocki Kuchimannowi. Zresztą 
zgodził się na prowadzenie rokowań dalsze 
w Brześciu, a więc zrezygnował z przeniesienia 
ich do państwa neutralnego. 

Tak więc rokowania w Brześciu toczą się dalej. 
Co przyniosą — niewiadomo. Z pewną obawą 
spoglądamy obecnie na tok rokowań — wobec 
nowego kursu niemieckiej polityki. Ponieważ 


chodzi o Polskę 

w rokowaniach brzeskich, a także o Litwę — 
więc zrozumiałem jest napięcie, z którem śledzi: 
my przebieg rokowań. | | 7 

Organ niemieckich socyalistów w Austryi „Are 
bełterzeitung*, wyraża obawę, że jeśli austrya* 
cki minister spraw zagranicznych będzie dalej 
prowadził polityke „austropołską*, tzn. w duchu 
złączenia Galicyi z Królestwem, to może pczyjść 
do zerwania rokowań brzeskich, gdyż Niemcy, 
widząc wzrost wpływów austryackich, zechcą 
ze swojej strony coś zyskać ma Rosyi, a to może 
doprowadzić do niezgody z rosyjskimi delega- 
tami. 

Zdaje się jednak — niestety — że „Arbeiter» 
tg“ nie tyle chodzi o pokój, ile o obawę, że 


Amustryn straci w Galicyi ważne źródło surowz ; 


ców i rynek zbytu dia swych towarów, jeśli Ga» 
licya połączy się z Królestwem w jedno niepo» 
dległe państwo — chociażby związane z Austryq. 
W krmwestyi pokoju przytoczymy jeszcze dwa 
ciekawe fakta. 
Pierwszy, że Ukraińcy cosyjecy biorą udział 
w rokowaniach brzeskich jako samodzielna de: 
legacya niepodległej cepubliki ukraińskiej. 
Drugi — że Wilson, prezydent Stanów Zjec 
dnoczonych opublikował orędzie, ogłaszając „oe 
stateczne cele wojenne“ Ameryki. Orędzie jest 
nacechowane duchem tumiarkowania. Żąda jedz 
nak Wilson oddania Afzacyt pezez Niemców 
Francyi; oddania włoskich obszarów przez Aú- 
strvę Włochom; dla Polski żąda niepodle» 
głego państwa z dostępem do morza. 


POWIAT KRAKÓW. 


POWIATOWA RADA GOSPODARCZA od» 
była dnia 11 b. m. posiedzenie pod przewodni: 
c|hwem p. starosty dr Studzinskiego. — Oprócz 
członków Rady obecni byli posłowie Kle men: 
siewicz i Tetmajer, oraz p. ŚSerczyk, wójt 
z Toń. 

Przedstawiony przez poszczególnych referen» 
tów stan aprowfzacyi powiatu przedstawia się 
nader smutno. Powiat otrzymał n. p. zamiast po- 
trzebnych mu 34 wagonów mąki — zaledwie 10 
od września. Na styczeń 1918 r. zaledwie 
50 ctn. I jakże tę mąkę rozdzielić, komu ją dać, 
w jakiej ilości? Rada omówiła szczegółowo poz 
stulaty powiatu, poczem na wniosek posła Kłe- 


-m 


mensiewicza uchwalono wysłać deputacyę | 


do generała hr. Lamezana z nrzodstawieniem 
krytycznego położenia powiatu. l 

Obszernie omówiono też sprawę nie dopus 
szczaniu nabiału, oraz rekwizycyj przemycanych 
z Królestwa środków żywności, zachowania się 
władz pogranicznych z okupacyt, strzelaniny do 
ludzi i to już na terytoryum galicyjskiem i u: 
chwalono w tej mierze poczynić odpowiednie 
starania i przedstawienia u władz zarówno gali: 
cyjskich jak okupacyjnych. U p. radcy dworu 
Peca, kierownika okręgowej dyrekcyi skarbu, ine 
terweniował w tych sprawach poseł Klemens 
siewicz. 

DEPUTACYA, o której wyżej mówimy, zło: 
żona z pp. marszałka powiatu Skrzyńskiego, po: 
słów Klemensiewicza, Tetmajera i Serczys 
ka przedstawiła dn. 12 b. m. hr. Lamezanowi ży» 
czenia Rady gospodarczej. Niestety — rezultaty 
tej deputacyi właściwie żadne, bo zboża brak 
prawie zupełny, dostarczanie go zaś przez włos 
ścian, a szczególniej obszary dworskie, z powodu 
fraku węgla do młocki niezmiernie powolne i uz 
trudnione. 

Hr. Lamezan zna doskonale położenie kraju 


| 
| 


i zdaje sobie sprawę z grozy położenia — jest 
jednak bezsilnym wobec tych czynników, które 
kraj chcą wydusić jak cytrynę. Co to są za pos 
wody tego traktowania Galicył — odgadnąć nie 
trudno. Ale ta polityka krótkowzroczna może się 
zemścić bardzo dotkliwie 
A wtedy będzie już zapóźnoł 

Omówiono szczegółowo zaopatrzenie powiatu 
w mąkę, węgle, cukier (przy którym powiat jest 
o 122 cetn. miesięcznie pokrzywdzony!) poczem 
poseł Klemensiewicz przedstawił sprawę 
braku węgla i nafty w Borysławiu (!!1), oraz spras 
wę powołania delegatów kolejarzy do Rad goe 
spodarczych w Dębicy i Rzeszowie. 


-> C. k. Starostwo krakowskie 
POWIATOWY URZĄD GOSPODARCZY 


W Krakowie, 9 stycznia 1918. 
Ogłoszenie. 


Podaje się do powszechnej wiadomości, że wy- 
dane bony zużyte 'być mają do 31 stycznia 
1918 r, gdyż później tracą swą wartość. 

Sklepy (rzeżnicy) przedłożyć mają rachunki w prze- 
pisany sposób do 5-go lutego 1918 r. 

Osoby uprawnione do korzystania z pomocy 


akcyi wyżywienia ludności, O ile nie zostały | 
ji odbędzie się dnia 31 b. m godz. 10 rano w 


wciągnięte do sporządzonyah list, zgłaszać się 
mają z żądaniem wpisania do listy gminnej Ko- 


misyi aprowizacyjnej najpóżniej do dnia 25 sty- | 
| wysłać swoje delegacye.. .: 

Wszyscy mieszkańcy gmin powiatu krakowskiego | 
są uprawnieni i obowiązani do wnoszenia rokla- | 
macyi z powodu umieszczenia na liście pomocy, | 
osób do korzystania nieuprawnionych. Reklamacye | 
odnośne wnoszone być mają pisemnie wprost do | 
c. k. Starostwa krakowskiego — Powiatowego U- | 
rzędu gospodarczego w Krakowie, ulica Kopernika | 


Doniesień nie podpisanych nie przyjmuje | akta leża w Nsuniestnictwie. 


cznia. 


L.. 36. 
się. 


stępujące zasady : 

1) Z akcyi korzystać mogą z reguły osoby nie 
posiadające gruntu, tj. osoby nie uprawiające gruntu. 
Posiadacze do około dwóch morgów gruntu, mogą 
być wyjątkowo uwzględnieni, jeśli mają ma utrzy- 
maniu większą ilość osób, nie mają bocznych do- 
chodów itp. | | 

2) Z reguły mogą być objęte akcyą tylko te 
gospodarstwa domowe, których dochody nie prze- 
noszą 75 koron miesięcznie przeciętnie na osobę. 
Przy obliczeniu dochodów wlicza się dochody 
w gotówce wszystkich członków gospodarstwa do- 
mowego, jakiekolwiek by te dochody były, oraz 


wszelkie dochody realne (w naturze, z gruntu). 
C. k. Delegat Namiestnika 


w. Z. 
Dr. Studziński. 


_ UWAGI DO,POWYŁSZEGO OGŁOSZENIA. 


Zwracamy uwagę bezrolnej i małorolnej ludności 
powiatu na to ogłoszenie. Należy tę akcyę w całej 
rozciągłości wykorzystać, a więc żądać wpisania 
na listy tych osób, które wedle ust. 1) i 2) po- 
wyższego ogłoszenia mają prawo do pobierania 
bonów. 

Ponieważ przy rozdawnictwie bonów okazało 
się, że bony otrzymało wiele bardzo osób takich, 
które do tego prawa nie mają (posiadacze dużych 
gospodarstw, właściciele kamienic itp.) należy żą- 


dać ich wykreślenia z list, bo każdy bon dany į 


bogatemu, krzywdzi bezrolnego biedaka. 'Te rekla- 
macye muszą być podpisane imieniem i nazwiskiem 
tego, który żąda odebrania bonów nie mającym 
do tego prawa. 

Wszelkich wyjaśnień udziela Redakcya „Prawa 
Ludu“, Dunajewskiego L 5, Kraków. 


POWIAT WIELICZKA. 


WYKŁADY POPULARNE W WIELICZCE P 


w sali szybu Franciszka I. 


Po A 
amme A R", BR ZW CM 


W niedzielę dnia 20 stycznia 191® roku: 


Początki polskiej tragedył | 
wygłosi | 5 
Doc. Uniw. Jagiell. Dr Maryan Szyjkowski. 

$ == Początek o godz. 5 tej popol. == 

If Wstęp wolny dla górników i ich rodzin, dla obcych 

| 30 hal. od osoby. 
ZGROMADZENIA POSŁA KLEMENSIEWICZA 


odbyły się dnia 13 b. m. w Węgrzcach Wiel- 
kich i Kokotowie przy bardzo licznym udziale 


| Jan. 
| dwu 


ji tow. Jagłę. 


Dla objaśnienia, Kto ma prawo korzystać a tak dawno MA wybraną Radę i w tym celu podję: 


z akcyi pomocy w wyżywieniu, podaje się mna- | 


włościaństwa. Poseł Klemensiewcz przed- 
stawił bieg wypadków od wybuchu wojny, omó-. 
wił wyswobodzenie Polski, poczem przeszedł do. 
spraw codziennych jak: rekwizycye paszy, zbo- 
ża, brak węgli i nafty, niewypłacanie odszko-: 
dowań i t. d. Zgromadzeni gorącym oklaskiem; 
podziękowali za przemówienia, poczem poszcze- 
gólni wyborcy przedstawiali posłowi swoje ży- 
czenia i bóle. » | 

ZAŁOŻENIE „KÓŁKA ROLNICZEGO" w. 
KOKOTOWIE odbyło się dnia 13 b. m. przy 
współudzi:le posła Klemensiewicza, przez de-. 
legata pow. Zarządu Kółek p. Jamkę. Wpisało 
się 66 członków, poczem wybrano Zarząd, do. 
którego weszli: tow. Karaman W. jako prze- 
wodniczący, Szewczyk Jan jako zastępca, Ja- 


igła J. jako sekretarz, Talaga Woje. jako 


skarbnik. Talaga Józef, Szeląg Józef, Szewczyk 
Mat, Dańda M. jako członkowie. Komisya re- 
wizyjna: Flak Piotr, Sanok Wincenty, Krupa 


Jako delegatów na Zjazd Kół:k rolniczych w 
31 w b. do Wieliczki wybrano: posła 
Klomensiewicza, tow. Karamana W. 


POWIATOWY ZJAZD KOŁEK ROLNICZYCH 


Wieliczcze. Ze względu nu bardzo ważne i pil- 
ne sprawy prosimy wszystkie Kółka rólnicze 

WSZYSCY RÓWNI WOBEC BOGA ks. Kae 
jetanie, więc to nie ładnie wypędzać ludzi 
z przed wielkiego ołtarza u Reformatów — bo 
tam... „arystokracya' siedzi i stoi! 

WYBORY DO RADY GMINNEJ przeprowa: 
dzone w Wieluzce na wiosnę 1914 r. dotąd aie 
doczekały się załziwienia. Stara Rada rządzi, a 


Jest rzeczą niezbędną powołać do życia nową — 


te zostaną w najbliższym czasie energiczne kroki. 

POSIEDZENIE RADY GOSPODARCZEJ 
MIEJSKIEJ odbyło się dn. 9 b. m. Zwołania 
posiedzenia zażądał nowo mianowany delegat na: 
miestnictwa p. radca dworu Biesiądecki, aby się 


| naocznie przypatrzeć gospodarce, której sława de- 


leko wybiegla poza granice powiatul j 
Różne rzeczy wiedzieliśmy, ale podobnej koe _ 


| medyi, jaką urządził Magistrat — ze świecą poe 


szukać. ic ab 
Po odczytaniu protokołu, ponieważ nikt nie 


| przedstawił sprawozdań z działalności Rady i ze 


stanu aprowizacyi miejskiej (widocznie plany 
aprowizacyjne Magistratu boją się Światła dzien 
nego i dyskusyi publicznej), postawił tow. Wos . 
roń następującą interpelacyę: | 

1) Dlaczego do tej pory gmina Rada gospo: 
darcza ani razu nie odbyła posiedzenia? | 

2) Co się stało z artykułami żywnościowemi, 
jak, kawa, herbata, kakao, Śledzie, miód, mydło, 
które Magistrat rzekomo dla potrzeb ludności 
miasta od dłuższego czasu sprowadzał, a z któ- 
rych korzystali przeważnie ci, co stoją najbliżej 
Magistratu i pana burmistrza. 

Mydło przez Magistrat sprowadzone odkupił 
Schinagei, potem sprzedał Rosenzweigowi, ten 
znów Magistratowi, a Magistrat Lichtowi. Kakao, 
śledzie i miód sprzedano Lichtowi i Seidenfrauo= 
wi. | 
3) Dlaczego organy policyjne miasta nie 
współdziałają w zwalczaniu pokątnego handlu wy 


wozowego i lichwie artykułów codziennej pos 
trzeby. by, 48 
4) Nadto wypada mi zwrócić uwagę na handel 


łańcuszkowy w handlu solą przez Magistrat, bę: 

dący z Lichtem w bliskich stosunkach. 
Interpelacya tow. Woronia sprowadziła 

prawdziwy popłoch wśród szanownych aprowi: 


' zatorów. — P. Aywas „wyjaśniał“ pozycye tak 


misternie, że sam djabeł nie dojdzie, co on wła: 
Ściwie mówił. Widać było gwałtowne usiłowanie 
zamącenia wszystkiego — faktem jest, że na jasną 
intenpelacyą tow. Woronia nie odpowiedział! 

Ale dobił Magistrat... Męciński! W sprawie 
mydła wystąpił on z twierdzeniem, iż mydłe 
sprzedano Schinaglowi, bo by je były... myszy 
zjadły! Znalazł się Schinagiel, jako dobrodziej mia 
sta, i czego... myszy nie zjadły, kupił, aby tem 
samem mydłem dalej przez Rosenzweiga han: 
dlować z Magistratem! 

Prawdą jest, że Wieliczka słynie z wielu cie- 
kawych bydląt! Wszak tam żyją konie, które 
Kolanowskiemu zjadły rachunki i książki kon: 
sumu robotniczego. Prawdą jest także, że myszy 
z Kruszwicy zjadły króla Popiela — dlaczegóż: 
by myszy nie miały zjeść... mydła Aywasa. 

Wszystko to dobre p. burmistrzu, ale te... my» 
szki, to się panom nie udały! 

Pomimo wygłoszenia — ni z tego ni z owego — 
przez ks. Hałatka hvmnów pochwalnych na 


swe 


sześć Aywasa — rozeszli się wszyscy: pod 
przygnębiającem wrażeniem tego 

Niestety, musimy więc sami te sprawy opubli: 
kować i w stosunki wieliokie wprowadzić ład i pos 
rządek. 

W najbliższym numerze omówimy sprawę han: 

dlu łańcuszkowego solą. 
_. POSIEDZENIE POWIATOWEJ RADY GO- 
SPODARCZEJ. Stosunki aprowizacyjne powiatu 
godnie stoją obok miejskich. I tu p. Starosta, jae 
w0 przewodniczący Rady, nie złożył żadnego spra: 
wozdania ze stanu aprowłzacyi, z jej potrzeb i 
braków. I znów posiedzenie wypełniły interpelas 
cye tow. Czapora i Jagły. Tow. Jagła w ciętej 
interpelacyi przedstawił szereg życzeń i żądań 
robotniczych, bez — i małorolnych włościan, po: 
zuszył krzywdzące wydawanie bonów i zażądał 
wirwoczenia komisyi bonowej, aby usunąć nadu- 
życia. Poseł Kiemensiewicz omówił sprawę 
dostarczenia ubogiej ludności bezpłatnego obu: 
wia. P. Okoński poruszył sprawę dostarczenia rol: 
nikom nawozów sztucznych. 

Posiedzenie to wykazało, iż p. starosta nie poz 
siada żadnej inicyatywy i że jeżeli się coś do: 
brego dzieje w powiecie, to się dzieje obok nies 
go — a często — wbrew niemu. 

Do spraw tych naturalnie powrócimy! 

DELEGACYĘ GÓRNIKÓW przedstawił dele» 
suatowi Namiestnictwa p. rady dworu Biesiade» 
<zkiemu tow. poseł Klemensiewicz. Delega: 
ci omówili szczegółowo żądania ogółu co do przys 
działu bydła, tłuszczu, mąki kuchennej, ziemnia- 
ków, węgła, oraz udzielania części skonfiskowae 
nych towarów konsumowi salinarnemu. P. dele: 
gat przyrzekł! żądania te poprzeć jaknajenergi» 
czmiej. 

Osobno przybyła delegacya górnicza, aby 
prosić o pozostawienie w Wieliczce p. komisarza 
Matusińskiego, którego chcą gwałtem wygryźć 
z Wieliczki spekulanci łańcuszkowi i inne cie» 
mne żywioły. Im to przedewszystkiem stoi p. Ma: 
tusiński na zawadzie. | 

Wizytacya przeprowadzona przez p. delegata 
niewątpliwie oczyści powietrze — my ze swej 
wi przedstawimy potrzebne do tego materya: 
sy s 


 hdbdbdbdbdedederorbtbditidirhritbdi 
= Towarzysze! 


Jednajcie-nieustunnie nowych od- 
biorców i prenumeratorów „Prawa 
Ludu“! 

Ządajcie we wszystkich lokalach, 
gdzie przebywacie, aby prentunero- ' 
wano „Prawo Ludu‘! 


Posyłajcie „Prawo Ludu” swoim 
znajomym, krewnym, i przyjaciołom, 
którzy w polu, w rowach strzeleckich 
dzisiaj przebywają ! 


Nie zapominajcie nigdy i 
nigdzie, iż socyaluo-demo- 
'kratyczna prasa robotnicza 
jest waszą najdzielniejszą 
i najniezbędniejszą bronią 
w walce z wyzyskiem i cie- 
mnotą! 


dode pda at erete O Ed ESEJ 


Z KRAJU. 


POD ADRESEM KRAJ. KOMISY! ZASIŁ- 
KOWEJ. P. Kisel, zarządca urzędu podatko- 
wego w Stry ju jest widać wrogiem legionistów, 
gdyż nie chce wypłacić zasiłku p. Malcowi, za 
legionistę, mimo przedłożenia nowego arkusza 
płatniczego, wystawionego przez pow. komisyę 
zasiłkową. Przecież to nie idzie z kieszeni p. 
Kisela, lecz przeciwnie pensya jego pochodzi 
a pieniędzy podatkowych. Spodziewamy się, że 
p. Kisel dostanie odpowiednią nauczkę. | 

NIEPORZĄDKI OŚWIĘCIMSKIE. Zmuszeni je- 
steśmy w czerwonem świetle przedstawić stosunki, 
panujące w starostwie, w którem rządzi wszech- 
władnie pani protekcya. I tak starostwo odrzuciło 
reklamacyę, wniesioną przez sekcyę konserwacyi 
dróg kolejowych w Dziedzicach o zwolnienie 48 1. 
blacharza Ebersohna, natomiast całkiem po prostu 
zaprzysięgło stangretów obszarnika Zwillinga i ob- 
szaru Ryczów jako strażników polnych! Czego się 
dziś nie robi dla przyjażni?! 

Ostatnie zgromadzenie i mowa pos. tow. dr. Bo- 
browskiego poruszyły masy ludowe i znalazły swe 
echo w starostwie, od którego domagamy się do- 
puszczenia przedstawiciela robotników do Rady 
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PBAWO LUD DOU 


Sprawy „Polskie. 


Ci 


=. 


Polska Rada regencyjna w ostatnich dniach złożyła wizyty na dworze niemieckim i austryackim. 
Odbyły się zwyczajne przyjęcia, na których wygłoszono przemówienia na cześć regentów, którzy mieli 


nareszcie sposobność 
osobiście zetknąć się 
z kierującemi osobisto- 
ściami z Austryi i Nie- 
miec. Rada regencyjna 
przygotowuje zwołanie 
Rady Stanu coś w 
rodzaju sejmu, który 
ma postanowić o for- 
mie rządu polskiego 
t. j. czy ma być król 
w Polsce, czy też lud (A 
sam się ma rzą- ami v// 
dzić. Ale Rada stanu X Peek 
nie wyjdzie z wyborów 
całego narodu, nie będą 
jej wybory oparte na 
bezpośrednim, powsze- 
chnem, równem, tajnem 


(R: 
ŻYJ 


Józef Ostrowski 


Polska Rada regencyjna: 


Arcybiskup Kakowski Zdzisław ks. Lubomirski 


1 proporcyonalnem prawie wyborczem, a więc nie będzie ona reprezentować woli całego narodu. 
Nie będzie też mieć prawa ustanawiać formy rządu, t. j. powoływać np. króla. Do tego jest powoła- 
nym tylko i wyłącznie Sejm polski i on jedyny ma prawo ustanawiać formę rządu! 


gospodarczej. Dr. Kotyla, dyrektor, ksiądz i ge- 
szeiciarz w jednej osobie, miodowe słowa ma 
dla ludności robotniczej, a środki spożywcze dla 
swej kliki. Domagamy się kontroli i zapytujemy, 
co dzieje się ze skonfiskowanemi rzeczami? Jak 
wygląda pomoc dla warstw mniej zamożnych ? 
Dr. K. zamyka oczy i nie widzi geszeftów swego 
przyjaciela Ledwonia, który w Babicach wraz 


z Kulczykiem sprzedaje kupiony za 4 K cełtnar | 


węgla po 6 K 40 h i to tylko bogaczom, a biedni 
nie otrzymują nic. Do sądu z nim! 

RABUNKI DEZERTERA. Z Pławny, pow. 
Grybów donoszą nam: Niejaki Ignacy Ligęza zde- 
zerterował ze służby wojskowej jeszcze w czer- 
wcu 1917 r. i do dziś dnia dopuszcza się licznych 
rabunków tak w naszej gminie, jak też i w oko- 
licznych gminach. Dziwne, że władze bezpieczeń- 
stwa dotąd nie ujęły dezertera-bandyty. Kradnie 
on wszystko, co mu się nawinie pod rękę, np. 
obuwie, ubranie, pieniądze, żywność itp., a nawet 
i cielęta, tak, że ludzie, a w szczególności kobiety 
w okolicznych stronach spać nie mogą z obawy 
napadu rabunkowego. —— n 0 a 

Gmina Pławna jest to maleúka wieś,. bo liczy 
zaledwie 50 numerów, a rabuś Ligęza omal.w ka- 
żdy dzień bywa to u swojej rodziny, to u innych 
sąsiadów, i omal w każdy dzień, w każdą noe 
obrabuje kogoś w gminie Pławnej. Wójt bardzo 
dobrze o tem wie, mimo to wcale to go nie ob- 
chodzi, a jak wójta pyta żandarm, czy go tu nie 
było, to wójt odpowiada, że nie. I na tem sprawa 
załatwiona. A bezradni ludzie naradzają się, czy 
rabusia zabić, czy pisać prośbę do wyższych władz 
o jakąś obronę. | 

KS. STAN. WĘGRZYNEK w Dziekanowicach 
jest opętany jakąś manią zwalczania socyalistów. 
Od pewnego czasu ani jedno kazanie nie minie, 
ażeby na niem nie było wyklinań socyalistów i gas 
zet socyalistycznych. Ale to nic dziwnego. Bo jak 
nietoperze boją się światła słonecznego, tak samo 
ks. Węgrzynek boi się i nie chce mieć w swej 
parafii światłych chłopów. Dlaczego ks. dobros 
dzieju nie wyklinasz tych, którzy z tych mało rols 
nych i bez rolnych drą, biorąc po 100—120 K za 
ćwierć pszenicy, albo po 70—80 K za ćwierć żyta, 
albo po 60—80 K za korzec ziemniaków. Gdzież 
miłość chrześcijańska i bliźniego? Dlaczego ich 
księże nie wyklinasz, tylko nas biednych, którzy 
nie dostajemy kartek na mąkę ani na chleb i sąśmy 
zdani na łaskę chłopówskmieci, chłopówsbogaczy, 
przecież my choć z „Prawa Ludu“ co tydzień mos 
żemy zaczerpnąć trochę otuchy na przetrzymanie 
tej strasznej nędzy i grozy wojennej. Czy słowo 
Boże także podrożało, że za roczny wypominek 
dusz brałeś dobrodzieju po 4 K (dawniej po 2 K), 
a za jednorazowy po 5 ct. (dawniej po 2 ct.). 

Więcej później, bo mamy nadzieję, że przez 
wyklinanie nas, przysporzy nam ks. dobrodziej 
więcej czytelników, za co już z góry serdecznie 
dziękujemy ! Czerwony parafianin. 

JAK TO GÓRNICY SALIN W KAŁUSZU 
ZOSTALI ZAOPATRZENI W OBUWIE I U: 
BRANIA Z IZBY HANDLOWEJ WE LWO- 
WIE? Po dwóch miesiącach starań i zabiegów per: 
traktacyj i wysyłania telegramów ze strony Za: 
rządu, wysłało biuro surowców zawiadomienie, 
aby około 20 listopada zgłosić się do centrali, ce- 
lem zakupna skór i matery: na ubrania. Górntcy 
złożyli też ostatni grosz, aby chociaż w części za: 
opatrzyć się w najniezbędniejsze obuwie i ubra» 
nia. Dnia 22 listopada b. r. wysłali czterech de: 
legatów. z którymi pojechał również p. inż. K or- 


decki, chcąc ułatwić przy wyborze potrzebnych 
materyałów. Lecz jakieś nieszczęśliwe fatum cią 
ży na górnikach, gdyż centrala odmówiła wręcz 
wydania skóry i innych potrzebnych materyałów. 
Innym wydawano równocześnie skóry i materyt, 
a górnicy musieli się zadowolnić tem, iż oglądnęli 
magazyny ze skórami i przypatrywali się, jak ją 
wydawano dla innych! 

Dopiero p. Kordecki z ciężkę biedą uzyskał 54 
metry materyi na 641 osób, więc w jaki aposób da 
się POZACME tych pary metrów pomiędzy gómi: 

ÓW | 

Przy wybieraniu tej materyi w magazynie usu: 
wano trwalsze już po wybraniu, a podpychano 
zupełnie liche i nie nadające się, słabe materye, 
jednakowoż innym tych trudności nie robiono. 
Dlaczego? 

Ząpytujemy, co znaczą te szwindle? Dlaczegoż 
była skóra dla dełegatów miasta Kałusza, którzy 
przyjechałi o jeden dzień później i ci otrzymał . 
skórę na 100 par bucików i wiele innych materyś 
na ubrania, a tylko dla górników nie było? — 
Czyż górnicy. mogą czekać, aż im nogi obmarzna 
w dziurawych butach lub niech czekają zmiłowa: 
nia Bożego do maja, aby się ogrzać do słonka? 
Taka to dola biednych górników i takie porządki 
w centrali: lzby' handlowej we Lwowiel | 


Bosy górnik. 


Z BOCHNI 


JAK MAGISTRAT BOCHEŃSKI ROZDZIELA 
WĘGLE. Do grudnia przeszłego roku rozdzielał 
węgle przychodzące do magistratu pomiędzy ubogą 
łudność sam magistrat. Pisaliśmy już o tem, że 
chcący otrzymać węgiel musieli dużo czasu tracić, 
bo dla 20-tysięcznej ludności miasta Bochni za- 
mało jeden skład, Magistrat nasz jest jednak wy- 
godny i ma tylko jednego opatrznościowego męża. 
p. Kopetschnego, który chociaż jest t. zw. inspek- 
torem policyi, z własnej pilności zajmuje się po- 
działem skonfiskowanych artykułów jak masło. 
jaja, sery, słonina, kawa, wędzonka i skóry na 
podeszwy, więc oddał rozdział węgla w obce 
ręce. 3 ARTS dA: gó e 

W Bochni jest kilka składów węgla, ale magi- 
strat uznał ża stosowne oddać swoje węgle tylko 
jednemu, protegowanemu Flurowi, który się tm- 
dnił hurtowną sprzedażą. Wszystkie więc. węgle 
nadchodzące pod adresem magistralu odbiera pan 
Fluhr i rozdziela je na dworcu kolejowym. odda- 
lonym kilometr drogi od miasta. 

Zamiast więc ułatwić: pobór węglu utrudnia uo 
sam magistrat na każdym kroku i zmusza odbior- 
ców do większych wydatków, bo cetnara węgli 
z kolei nie przyniesie biedna kobieta na plecach. 
ale musi drogo zapłacić, żeby jej dostawiono do 
domu, a ile czasu i drogiego obuwia straei na 
chodzenie za kartkami na węgle i po węgiel na 
stacyę, nad tem się nie chce magistrat zastano- 
wić. 

Jak przy rozdziale bonów rządowych i środków 
żywności brak kontrol!, tak i przy rozdziale węgla, _ 
bo członkowie magistratu, zwłaszcza płatni, jak 
burmistrz, wiceburmistrz i asesor są do reprezen- 
tacyi i podpisywania kawałków i ogłoszeń rozle- 
pianych po murach, do realnej pracy niema 
ludzi. 
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PRAWO LUDU 


Otrzymane z takimi trudnościami węgle dla mia- 
əta, oddajo się do rozdziału kupcowi bez żadnej 
kontroli, bo kartki na węgle, które magistrat wy- 
daje. a później ich po odbiorze nie sprawdza, nie 
można nazwaó kontrolą nad sprawiedliwym roz- 
dziatem. 

Skutki tej niedołężnej gospodarki są takie, że 
handlarz zaledwo część węgli miejskich -wydaje 
mieszkańcom Bochni po cenie przepisanej, a resztę 
sprzedaje bez kartek po 8 i 10 kor. za cetnar 
metryczny. Na dowód tego zechce p. komisarz 
aprowizacyjny sprawdzić, ile z 8 wagonów, które 
przyszły 26 grudnia i z tych, co później nadeszły 
pod adresem magistratu, sprzedano ludności miej- 
skiej na kartki, a ile innym odbiorcom bez 
kartek. : ` 

NIE KIJEM GO, ALE PAŁKĄ! W numerze 12 
„Prawa Ludu“ pisaliśmy w korespondencyi z Bo- 
chni, że woźny magistratu p. Pawełek, odnosił wór 
cukru do inspektora Kopetschnego. Pan Pawełek 
donosi'nam, że jego nazwisko mylnie w. tej. ko- 
respondencyi wymieniono, bo on nie miał i nie 
chce mieć nic Wspólnego z p. Kopetschnym. 
Chętnie wiadomość tę prostujemy z tem, że ten 
wór cukru dźwigał policyant Urban! 


GDZIE GINIE RUM I! SPIRYTUS? Przed kil- 
koma mi.siącami zakwestyonowano szyrkarzowi 
z Ubrzeż beczkę spirytusu i beczkę rumu i zde- 
ponowano w starostwie aż do rozstrzygnięcia spra- 
wy. Szynkarz czekał długo i cierpliwie na to roz- 
strzygnięcie i nareszcie zgłosił się do starostwa 
i odszukał swe beczki, ale niestety zupełnie pró- 
żne! 

_ Gdzie się więc podział rum i spirytus? Czyżby 
szczury wypiły ? 

dak nam donoszą, przydzieliła centrala spirytu- 
sowa większą ilość spirytusu dla miasta Bochni. 
Ponieważ w Bochni nikt tego spirytusu nie wi- 
dział, może nam p. Maiss i p. Horowitz wyjaśnią, 
co się stało z tym spirytusem. 

Opowiadają, że w piwnicach magistratu w Bo- 
ehni znajduje się skład zboża, które niszczą szczury. 
Ypraszamy komisyę gospodarczą, aby kazała spraw- 
dzić, czy pogłoski te są prawdziwe, a jeżeli tak, 
to chyba lepiejby było rozdać to zboże ubogim, 
niż przechowywać je w piwnicach na pastwę 
szczurów. 


Z BRZESZCZ. 


DLACZEGO SPADŁA PRODUKCYA WĘGLA 
W BRZĘSZCZACH ? Kierownik Paszek zgania to 
na wygłodzonych górników, że rzekomo zleniwieli. 
Ale prawdziwą winę ponosi on, Paszek, bo co 
jego to boli, że nie ma na dole wody do picia, 
albo brakuje palników, albo, co najważniejsze, że 
niema drzewa do odbudowy! Ileż to górnik traci 
czasu (i zarobku), zanim znajdzie kawałek drzewa 
do odbudowy! Maszynki do odwożenia węgla 
przeważnie popsute, bo naprawić nie ma kto! Ale 
co to Paszka obchodzi, który na pociechę leci za- 
raz na polowanie, zamiast kopalni pilnować. Taka 
gospodarka odbija się przedewszystkiem na górni- 
kach, którzy skutkiem tego mało zarabiają, a więc ! 
muszą głodować! Czy p. minister Homan długo | 
jeszcze będzie cierpieć te stosunki ? 


SERDECZNE PODZIĘKOWANIE składają wdo- 
wy i sieroty po górnikach z Brzeszcz p. kasyerowi | 
Gorczycy:za udzielenie kwoty K 211 z funduszu 
przeznaczonego na wieniec żałobny dla śp. mał- 
żonki p. Gorczycy. 


NLULOWE MGŁĘ UKŻNÓWSAĆ. 


DELEGACYA GÓRNIKÓW I ROBOTNE | 
KÓW zagłębia chrzanowskiego, prowadzona przez , 
posła Klemensiewicza przedstawiła deles | 
gatowi Namiestnictwa, p. Biesiadeckiemu, żąda- 
nia swe co do aprowizacyi, wprowadzenia boe 
mów oraz przyspieszenia prac komisyi a 


wej. P. Delegat rozpatrzył dokładnie życzenia roe 
botnicze, przyrzekając ich poparcie w Namiest: 
nictwie. Posiedzenie specyalnej komisyi, celem 
unormowania wydawnictwa bonów, odbyło się 
w piątek dnia 18 b. m. — Sprawozdanie w nas 
stępnym numerze. 


W KONSUMIE ROBOTNICZYM W SIERSZY 
panują conajmniej dziwne stosunki! Górnicy: żalą 
Się, iż wywozi się całymi furami towary z kon- 
gumu, na czem naturalnie cierpi aprowizacya. Winę 
dużą ponosi tu posterunek żandarmeryi, który bar- 
dzo miękko w tych sprawach prowadzi dochodze- 
nia, jak to np. miało miejsce dnia 1 listopada! 
Zabrać biednej kobiecie miarkę kartofli to nie 


sztuka, to... obo- 
wiązek ! 

GÓRY LUSZOWSKIE. NIELITOSCIWEGO 
ZDZIERSTWA dopuszcza się sekretarz gminy 
Sierszy, który od druków zasiłkowych pobiera po 
3 kor. Gdzież tu jest sumienie, kazać sobie płacić 
takie sumy i to przez najbiedniejszych! Przecież 
za to trzeba będzie zdać rachunek, gdy wrócą 
żołnierze z wojny. A wtedy co będzie p. sekre- 
tarzu ? 

RATUJCIE, BO ZMARNIEJEMY! Aprowizacya 
górników w Jaworzniu jest pod psem prowadzo- 
na! Wybudowano wprawdzie wspaniały konsum, 
lecz towarów w nim niema! Żony nasze stoją od 
6 zrana do 8 wieczorem — nadaremno! Ziemnia- 
ków brak, chleb gorzki, klajstrowaty, że go przeł- 
knąć nie można, innych prowiantów nie ma — 
pytamy, skąd ma mieć górnik siłę ? Święta ska- 
sować potrafią, lecz dać jeść — to niema nikogo. 
A do tego gdy żona robotnika w krwawym tru- 
dzie zdobędzie trochę prowiantów — to zabierają, 
a nawet kartki nie dadzą, aby się o swoją krwa- 
wicę upomnieć. Gdzież tu rozum? I jaki tego 
koniec * 

SZWINDLE Z TYTONIEMŃ W PSARACH od- 
bywają się na wielką skalę! Oba wyszynki, sklep 
i trzy trafiki znajdują się w rękach mojżeszowego 
wyznania. Między nimi odbywa się handel i wy- 
miana tytoniu za produkta. W trafice tytoniu nie 
dostanie, ale pokąinie jest go dosyć! Np. Samuel 
Winer sprzedawał 3 cm. długie papierosy, robione 
z tytoniu fajkowego, po 6 halerzy. Tabak: rze- 
komo nie tasował, ale się potem znalazła i to ta- 
nio, bo zaledwie 50 gr. za 2 kor.! Możeby straż 
skarbowa z Lgoty zainteresowała się cokolwiek tą 
Sprawą? Czy mamy sami zrobić tu porządek ? 

NOWA PLACÓWKA. Dnia 26 grudnia 1917 r. 
odbyło się zgromadzenie poufne we wsi Ostrężnicy. 
pow. Chrzanów, pod przewodnictwem tow. Pałki 
SŁ Referował tow. Molęda. Na zgromadzenie 
przyszła wielka gromada robotników, którzy ma- 
sowo się zorganizowali i wybrali z między siebie 
Komitet Miejscowy w Ostrężnicy. 

Przed kilku laty, gdy się pokazał w tej wiosce 
robotnik zorganizowany, toż go chciano ukamie- 
nować, a to z powodu ciemnoty klerykalnej. A 
dzisiaj, lud roboczy w Ostrężnicy przejrzał na oczy 
1 nic da sobie soli do oka sypać! Tak, wszyscy 


ale złapać fure ze słoniną, 


j tow. robotnicy łączcie się pod jeden sztandar, agi-- 
tujcie i- rozszerzajcie naszą organizacyę. Niech żyje . 


Polska A Socyalno-Demokratyczna ! 
Nowo zorganizowany. 
SENE WykTiwiiii wee". wikt" "INCRIUNEEREC"" 


SLASK. 


„POZWOLCIE MALUCZKIM PRZYJSC DO 
MNIE!“ Piękne te słowa — szkoda tylko, że ich 
nie zna ks. katacheta w Łazach! Wprost - prze- 
ciwnie! Dzieci nasze bije, rzuca o ziemię i kopie, 
głowami o mury tłucze, tak, iż dzieci muszą 
chore — w domu zostawać! Dnia 4 grudnia ska- 
tował ten oryginalny „pasterz“ małą córeczkę tow. 
Króla, który się na to żałił w Radzie szkolnej. 
Dzikie zapędy tego zwierzaka należy jak najprę- 


Nr. 3% 


dzej poskromić! Nie dość nędzy i niedoli, żeby 
jeszcze znęcano się nad dzieckiem robotniczene — 
w szkole? Ale że ryba śnie dzi od głowy, więc 
i kierownik szkoły dzieci katuje! Wzywamy e. k. 
Radę szkolną, aby raz wreszcie temu znęcaniu Się 
nad dziećmi koniec położyła! 


A 0 


Głos robotników naftowych 


Klęska z powodu braku nafty i opału. 


W Borysławiu, który dla całej Austryi ropę de: 
starcza, niema ani nafty, ani opału! Od godz. Śwe: 
wieczór elektrownia przestaje funkcyonować m- 
z powodu braku opału i miasto tonie w eiemno- 
ściach | Mieszkańcy zmuszeni są iść spać, gdyż 
nafty dostać nie można, a za Świece, których wpra: 
wdzie pewien kontyngent jest podobno dła Bo- 

' rysławia i Wolanki przeznaczony, NOR? sumy 
w handlu płacić trzeba. 

Jeszcze gorzej przedstawia się: sprawa palu, 
Firmy przy ostatniej umowie z robotnikami Zgo: 
dziły się dawać robotnikom opał w naturze lub 
płacić za niego i regularnie płacą, lecz to sprawy 
nie rozwiązuje, gdyż opału dostać nie można: 
Węgla niema wcale, a co do drzewa, to, gdyby na: 
wet kto je kupił, nie mógłby z lasu zabrać z po 
wodu braku koni. 

Ropy w handlu ek owo też niemal Z ko: 
palni brać -jej nie pozwalają właściciełe, twier- 
dząc (nie bez słuszności), że robotnicy mają spe: 
cyalnie na opał płacone., 

Sytuacya wobec mrozów staje się coraz CcięŻ6Zz 
cierpliwość ludzka się wyczerpuje, robotnicy co: 
raz bardziej narzekają.i zaczynają myśleć o ener: 
sicznem wystąpieniu z powodu braku nafty i opa: 
łu. W niektórych mieszkaniach sprawili sobie» lu: 
dzie instalacye gazowe po to, ażeby od czasu do 
czasu zobaczyć malutki płomyk niebieski gazu. 
który wnet znika, jak niedościgłe marzenie. 

Zimno, ciemno, a do tego i niebezpieczniel Nie: 
mal co mocy ktoś z mieszkańców jest dokładnie 

okradziony. 
| 
| 


Podziwiać należy spryt i organizowanie szajki 
Która coraz nowe i doskonalsze sposoby okrada. 
nia wymyśla, a tak to cichutko i zgrabnie robi. 
że ani złe psy, ani czujni stróże, ani obecność 
gospodarza w domu, ani nawet żandarmerya i krę: 
żące, z nakazu rotmistrza całą noc, patrole, nic in: 
nie przeszkadzają. 

Rady na nich niema. To jest zdobycz wofennė 
i moralność, na rozwój który wojna wpłynęła. 


Pogwałcenie święta górników. 


Bardzo byli niezadowoleni robotnicy, że im w 
dzień tradycyjnego święta górników, św. Barbary, 
pracować kazano, a to tembardziej, że niektóre 
firmy (nie wszystkie wprawdzie), w ten dzień rije 
chciały wypłacić, jak za dzień świąteczny, po: 
dwójnej szychty. Czyżby naprawdę była dia ka- 
pitalistów taka wielka krzywda, gdyby robotnicy 
| ZE dnia, jeżeli już nie świętowali, to więcej za- 
| robili? 


Własny dom. 


Od 1 grudnia mieści się Stowarzyszenie Robor- 
nicze w dwóch własnych domach, nabytych przez 
nowo zatwierdzone Towarzystwo „Dom Ludowy”. 
Lokal wprawdzie za ciasny, lecz już na własmym 
gruncie, a jest nadzieja, że budowa własnegc 
gmachu niedługo się rozpocznie! 


| Kemitet miejscowy P. P. S. D. 

rozpoczął energiczną akcyę w sprawie gospedarki 

gminnej, która we wszystkich gminach okolicz- 

nych pozostawia wiele do życzenia. O poszcze: 

gólnych żadaniach, omawianych na posiedzenie 

| Komitetu i o samej akcyi, napiszemy w nastąp: 
nym numerze. 


KRONIKA. 


Katastrofa kolejowa. Pociąg pospieszny mr 16. 
zdążający ze Lwowa do Krakowa , zderzył się 
dziś 14 b. m. w Trzcianie koło Rzeszowa z pocią: 
giem pospiesznym, zdążającym z Krakows de 
Lwowa. 

Skutki nieszczęśliwego wypadku są poważne. 
Zabitych jest osób 17, rannych około 50 osób. — 
Pociąg ratunkowy z lekarzami wysłano z Rzeszo: 
wa. Dochodzenia w toku. Komisya, mająca stwier 
dzić winę wypadku wyjechała z Krakowa. 

Przeniesienie 50 i 51l-letnich pospolitaków 
w strony ojczyste. Okólnik ministerstwa wojny. 
oddział 10 Nr. 254 do 563 z d. 15 listopada po- 
stanawia : 


Nr. 3 


Prośby poszczególnych osób roczników 1867 
i 1868 o przeniesien e do albo w pobliże mi j- 
scowości, w którem p'zed narukowaniem st:le 
mieszkali lub wykonywali swój zawód cyw iny, 
należy z załączeniem wszystkich dla ocenienia 
prośby potrzebnych za ączni-ów i odpowiednio 
zaopin owane przesłać ministerstwu. 

Pospolitacy ur. w r. 1867 i 1868, mają więc 
przedłożyć przy raporcie prośbę o prze- 
niesienie do albo w pobliże miejscowości, 
w której stale mieszkali. Prosba taka musi być 
zaopatrzona potwierdzen em urzędu gminnego, 
że proszący rzeczywiście w tej miejscowości 
mieszkał, oraz powinna zawierać bliższe dane, 
xtóre tę prośbę popierają. Należy się wyraźnie 
powołać na powyżs y okólnik ministerstwa i przy- 
tae- yć powyższe cytry i daię. Prośbę przesyła 
odnośny komen'iant do ministerstwa wojny. 

KONFISKATY SYPIĄCE SIĘ NA PRAWO 
BEZ PRZEWY! Ani jednego numeru nie było 
jeszcze, aby nie był skonfiskowany! Mamy wras 
żenie, iż upiorna era Stuergkha powstała z gro» 
bul Konłiskaty te 


systemu obecnie wobec nas stosowanego, 
>olega na przeinaczaniu sensu zdań przez konfi- 
skate poszczególych słów, przez konfiskatę ostas 
mich zwrotek wierszy przez konfiskowanie 
w „Prawie Ludu“ tego, co inne pisma bez prze: 
szkody umieściły! 

Szanowna Prokuratoryo! Dorwidzenia w parla- 
mencie! 

PARLAMENT ZOSTAŁ ZWOŁANY NA 22 
STYCZNIA b. r. Listy do posła Klemensie= 
wicza dotyczące spraw parlamentarnych nales 
ży juź teraz wysyłać do Wiednia (adres: Wien L 
Parlament). Listy do Redakcyi do Krakowa. Na 
>dpowiedź dołączyć 15 hal. markę! 

GŁUPTASEK Z „PIASTA“ przezywa nas — 
bolszewikami! Nieboraczek sądzi, iż to jest obel- 
są! Zapewne, iż wiele bardzo żądań bolszewików 
rosyjskich strachem napawa służbę dworską 
Długosza, redagującą dziś „Piasta“. Niewątpliwie 
parcie ze strony bolszewików do zakończenia 
wojny i zawarcia pokoju zgryzotą i zmartwieniem 
przejmuje obszarników i bogaczy wsiowych (a 
tych tylko przecież „Piast“ reprezentuje), którzy 
ma lichwiarskiej sprzedaży bydła i zboża dora- 
biają się kroci. Ale szerokie masy ludowe nie 
boją się haseł bolszewików — niosących światu 
oglemu pokój! Możecie ujadać! Wasze głosy nie 
pójdą w niebiosy! 

Ej ta krówka Długoszowa, ta krówka... 

ZNIESIENIE © KOMEND REJONOWYCH 
W GALICYL C. k. Namiestnictwo zwinęło res 
skryptem z dnia 27 grudnia komendy rejonowe 
tczyli ekspozytury rolnicze) od 1 b. m. w dziesię: 
cì powiatach, to jest w Białej, Chrzanoiwe, Ja: 
śle, Krakowie, Tarnobrzegu i Wieliczce, nadto 
w siedmiu powiatach od 1 lutego, to jest w Brze» 
sku, Jarosławiu, Gorlicach, Oświęcimiu, Wadowi: 
cach, Żywcu i Nowym Sączu. Równocześnie 
mamiestnictwo oddaje agendy tychże ekspozytur 
rolniczych starostom. 

Towarzysiwa akcyjne w r. 1917. W roku 
ubiegłym załośono w Austryi 22 nowvch towa- 
rzystw akcyjnych o kapi'ale 62: mil onów koron. 
podczas gdy w r. 1916 powstało tylko 9 towa- 
rzystw akcyjnych z kapitałem 37 i pół m 1. kor. 
Największy kapitał zakładowy w r. 1917 wyka- 
zuje fabryka prochu Skody i wi lkiego 
przemysłowca Wetzlera, bo 15 mil. koron. Pod- 
wyższenie kapitułów zak/adowych uchwaliło w r. 
1917 i przeważnie także dolonało 78 austry- 
ac ich towarz stw akcyjnych. Suma 'ych pod- 
wyższeń wynosi 269 mil. koron z czego przy- 
paʻa 163 miionów na 20 banków i 106 mil. na 
58 towarzystw akcyj ych przemysł'wych. W ro 
ku 1916 było podwyższeń kapitałów zakłado- 
wych 60 z kwotą 262 milionów kır. w czem 
aczestniczyły 'anki 127 mil, a towarzystwa 
przemysłowe 135 milionami Kapitał zbiera żniwa 


BIAŁA PLAMA. 


O biała plamo w gazecie 

Tyś dama wielce wstydliwa: 

Wciaż km jesz, wciąż coś ukrywasz... 
Doprawdy, tyś niemcżliwa ! 


Za to po woj'ie opad'ie 
Z ciebie sukienka, o miła! 
I będę wiedział dokładnie 
Coś ty za enoty tam kiyła... 
A. Ch. 
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Uregulowanie obrotu gruntami, 


Rozporządzeniem cesarskiem z 9 sierpnia 1915 
uzależniono przenoszenie za życia własności grun= 
tu, przeznaczonego do celów gospodarstwa rołne: 
go lub lasowego od orzeczenia specyalnej komisy! 
obrotu gruntami. Komisya ta ma tylko wówczas 
zgodzić się na przeniesienie własności, jeżeli ono 
nie sprzeciwia się ogólnemu interesowi, wyrażają: 
cemu się w potrzebie utrzymania sprawnego stanu 
wieśniaczego. Jedynie w wypadku, w którym 
przeniesienie ze względu na osobiste i gospodar= 
cze stosunki posiadacza, jest konieczne, celem ur 
niknięcia całkowitej ruiny własności jest ono dos 
puszozalne. W każdym razie należy czynić stara: 
nia w kierunku przeprowadzenia sprzedaży, oda 
powiadającej intencyom rozporządzenia cesarskies 
go. W § 7 rozporządzenia przewidziano powoła: 
nie do życia urządzeń, ułatwiających osiągnięcie 
powyższych celów. 

W wykonaniu wspomnianego programu mini: 
sterstwo sprawiedliwości ogłosiło rozporządzenie 
z 30 grudnia 1917, zawierające odnośne postanos 
wienia. Mianowicie, jeżeli komisya obrotu grun» 
tami uohwali zgodzić się na konieczne przeniesie» 
nie „własności, jakkolwiek przeciwia się to intens 
cyom rozporządzenia cesarskiego, ma uwiadomić 
o tem przed wygotowaniem uchwały instytucye 
pośredniczące, które wyznaczy minister rolnictwa. 
W tym charakterze wchodzą przedewszystkiem 
w rachubę rolnicze związki stowarzyszeń. Skoro 
instytucya pośrednicząca nie oświadczy się w cią 
gu czterech tygodni, należy wygotować uchwas 
łę, dopuszczającą przeniesienie. Na wypadek atoli, 
jeżeli instytucya pośrednicząca sama, albo podany 
przez nią kupiec, który odpowiada przepisom roz 
porządzenia o obrocie gruntami, za zgodą sprzes 
dawcy w porę oświadcza się, że kupują grunta, 
komisya obrotu gruntami sprzeciwi się przenies 
sieniu własności na podstawie pierwotnej umowy, 
przyzwalając na przeniesienie na rzecz instytucył 
pośredniczącej albo kupca przez nią wyznaczone= 
go. Komisya sprzeciwi się przeniesieniu, gruntu 
na podstawie pierwotnego kontraktu sprzedaży 
także wówczas, gdy nie zgodzi się na to sprze: 
dawca i chociaż cena kupna, którą ofiaruje insty» 
tucya pośrednicząca albo podany przez nią kus 
piec, osiąga wartość szacunkową gruntu. 

Podobne zarządzenia przewidziane są celem u» 
yzskania nabywcy w razie przymusowego przetars 
gu. Zatem przy każdym przymusowym przetargu 
gruntu rolniczego i lasowego uwiadomi się instys 
tucyę pośredniczącą, doręczając jej wygotowanie 
edyktu licytacyjnego. Jeżeli instytucya tego rodza: 
ju w terminie licytacyjnym przed końcem przes 
targu wniesie taką samą ofertę, jak najwięcej ofias 
rujący, udzieli się jej przybicia, o ile przeniesienie 
własności na rzecz innego oferenta spnzeciwiałoa 
by się intencyom rozporządzenia o obrocie grune 
tami. W razie niezg!oszenia oferty przez instys 
tucyę pośredniczącą, należy przed wygotowaniem 
uchwały w sprawie udzielenia przybicia zażądać 
onzeczenia komisyi obrotu gruntami co do dopusz: 
czalności przeniesienia własności. Jeśliby, wedle 
zdania komisyi nie odpowiadało ono przepisom 
rozporządzenia cesarskiego, sąd egzekucyjny ma 
wezwać instytucyę pośredniczącą do oświadczenia 
się w cigu 14 dni, czy chce nabyć grunt na podsta: 
wie warunków licytacyjnych. Gdy oświadczenie 
takie wpłynie w porę, udzieli się przybicia instys 
tucyi pośredniczącej, w przeciwnym zaś razie sąd 
egzekucyjny wygotuje uchwałę wsprawie udzie: 
lenia przybicia na rzecz najwięcej ofiarującego. 

Instytucye pośredniczące mają czynić starania, 
by znaleźć odpowiedniego nabywcę, a tylko wys 
jątkowe same będą nabywały grunta. Także w 
tym wypadku obowiązkiem ich jest najrvchlej 
przenieść własność na rzecz kupca, przeciwko któ: 
remu ze stanowiska rozporządzenia o obrocie 
gruntami nie zachodzą żadne przeszkody. Jeżeli 
dalsze przeniesienie własności odbędzie się w cią: 
gu trzech lat, odpada uiszczenie powtórnej 
należytości przenośnej. Na ten czas instytucva pos 
średnicząca otrzymać może ze skarbca państwa 
fundusze na orrocentowanie kwot, których użyć 
musia!a do nabycia gruntów. 
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Sprawy partyjne. 


Do komitetów miejscowych P.P S.D. w Galicyi 
Zachodniej. 

W  osłatn'ch miesiącach nas'ąpiło wielkie 

ożywienie -ię ruchu partyjnego. Powsta! ze 

zgliszczy wojenny h na nowo szereg ko' itetów 


Á w, z W O R O EE RZE ZW RC POPRZEDNA CRK OREW 
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wskim. Praca party na wre i musi się jeszcze 
bardziej spotęgować, gdyż st imy w oblicza 
powrotu tak upragnionego pokoju. K 

Przypominamy komitetom miejscowym, że 
na podstawie uchwaiy Komitetu ob- 
wodowego dla Galicyi zachodniej 
tygodniowa wkładka partyj-a wynosi obecnie 
10 hal. Komitety miejscowe zużywają na razie 
stare marki partyjne, 5 wzgędnie 6 : alerzowe, 
które jednak sprzedaje się po 10 bal. 

Wzywamy wszystkie komitety miejscowe, aby 
do tej uchwały komit tu obwodowego bezwa- 
runkowo się zastosowały. 

Następnie wzvwamy komitety miejscowe, Dy 
w sty.zniu 1918 r. ziożyły sprawozda*ia z dzia- 
jaln śc' i kasowe za vały czas wojny, odbyły 
walne zebrania partyjne i przeprowadzi y wybór 
nowych komitetów miejscowych i sprawozdania 
swe orąz imiona, nazwi-ka 1 adresy członków 
komitetów przesłały komitetowi obwodo- 
wemu w Krakowie. ul. Duuajewskie. 
go |. 5. 

W sprawozdaniu należy omówć krótko 
sprawv gminne i aprowizacyjne, podać 
nazwiska n'szych radnych gm nnychiezło B- 
ków rad gosp -darczych : raz zaznaczyć, kiedy 
mają się odbyć najbliższe wybory do rady 
gminnej. 

W sprawie przys nia referentów na zgroma- 
dzenie należy się zwracać do komitetu obwode- 
wego, który też sprzedaje afisze na zgroma- 
dzenia po 4 K za 20 egz mpłar.y. 


Komitet obwodowy F.P.S.D. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


List z Padwi nie podpisany pojechał do pieca. 

E. Kopetschny, Bochnia spro<towa ie jako nie odpe-, 
wiadające ustawie — w piecu. Nie trzeba dawać powo. 
dów — nie będzia się rie o panu pisać! Jasne? 
ERZTZSTIELEWE WEGRAPCZYER SRO ORDO NWZA ONREIN EEEE 

MASUJCIE SZYJĘ na zewnątrz i  płuczcie 
gardło Fellera uśmierzającym ból tluidem, z esen- 
cyi roślin, z marką „Elza“. To dobrze robt, gdy się 
jest przeziębionym. 12 flaszek franko 14 K 32 k. 
Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. Aptekarz 
E. V. Feller, Stubica, plac Elzy Nr. 260 (Kroacya). 


NASIONA 
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koniczyn, wszelkich traw, lucerny, 
seradelli, przelotu,pastewnych bu- 
raków i marchwi, buraków éwi- 


kłowych, cebuli, pietruszki, czar- 
nuszki etc. 


kupuje w każdei ilości 


KOLANA CENIRALA HANDLOWA 


y 
(Oddział rolniczy) 


- 
raków, ul. Sławkowska 4, II. pietro, Telefon 2072. ud 


RRT aN RE 


NOWE CENY! Podajemy tu ważne obecnie cœ 
ny za niektóre tak ulubione Elsa preparaty, które 
otrzymuje się u E. V. Fellera, aptekarza w Stubi 
cy plac Elzy Nr. 260. (Kroacya), jak długo zapas 
starczy i dokąd jeszcze będzie można te prepara- 
ty wytwarzać, a mianowicie: kojący bole Fellera 
fluid z marką „£lsatluid'* 6 podwójnych lub 2 spe 
cyalne flaszki opłatnie 14 K 32 h, albo 12 podwóje 
nych lub 4 specyalne flaszki opłatnie 27 K 32 h; 
następnie Fellera przeczyszczające rumbarbarowe 
pigu ki z marką „Elsapigułki”, 1 zwój opłatnie 
7 K 37 h, albo 2 zwoje opłatni 13 K 47 h. Elsa po: 
mada na twarz i skórę (silniejszy gatunek) 
4 K 50 h, tannochinowa pomada nao porost wło= 
sów (silniejszy gatunek) 4 K 50 h, proszek przeciw 
potom jako dopakowanie 1 K, Fellera mydło lilio- 
mleczne, mydło boraksowe i resztę Elsa prepara: 
tów oblicza się, jak długo zapas starczy, po bie» 
żącej najtańszej cenie. Tańsze ceny za powyższe 
preparaty, które znachodzą się jeszcze w różnyca 
drukach, są z poprzednich czasów i obecnie nie- 


miejscowych, szczegó!nie w okręgu chrzano- ; ważne. 
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BIURO TECHNICZNE 


& Inż. Józefa Weingriina 
Ę Kraków, Groble I. 17. — Telefon 2145. 
af 


Dostarcza: lokomobile parowe i benzynowe, inotory ro- 


STabataEE 


pne, maszyny parowe i kotły, oraz wszelkie urządzenia 

paleniskowe. Kompletne szutrownie, walce drogowe, be- 

toniarki, windy i wyciągi budowlane, maszyny do wyro- 

bów cementowych, oraz wszelkie narzędzia i maszyny 

dla robót ziemnych i wodnych, budowlanych i betono- 

nowych, drogowych i kolejowych. Wszelkie przybory te- 
chniczne i elektrotechniczne. 
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A ZA” womi Aby nie zostać kaieką na całe życie! 


towary znacznie podrożały Jeśli komu zrobiła się gula czyli wypąk w pachwinie 


firma czyli słabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadła w 
Ignacy Cypres 


dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza osłabei 

nie ogólne lub też nie to jednak musi zaraz 
Kraków, Szewska 13/19 
sprzedaje towary 


sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje i bę- 
re nadzwyczajnie 
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G. K, UPRZYW. FABRYKI MASZYN 


| KRAKOWIE, LWOWIE I SANOKU 


I 
AS 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Rek założenia 1804. 

O ddzieł I. Budowa maszyn: 
Maszyny parowe, pompy. ma- 
szyny wyciągowe, kompresory 

We p: 

Oddział Il. Kotiarnia: 
Kotły parowe różnych syste- 
mów i wielkości. 
Oddział Ili. Budowa mostów 
i konstrukcyj żelaznych: 
Mosty kolejowe, drogowe, kon- 


strukcye dachowe, hale tar- 


gowe. 


Oddział IV. Budowa wagonów: 


Wagony osobowe i towarowe 
wszelkich typów. Cysterny. 
Wozy dla tramwajów elektry- 
cznych i konnych. Wózki dla 


Telefony 2060. 136. 

kolejek polowych, leśnych i 
górniczych. 

Oddział W. Odlewarnia żelaza 
i metali: 

Odlewy budowlane i maszy- 

nowe, podług własnych lub 


nadesłanych modeli, do 10-ciu 
ton w jednym kawałku. 


Oddział VI. Budowa statków : 


Statki rzeczne, parowe i mo- 
torowe, łodzie, bagry lądowe 
I rzeczne, parowe I motorowe. 


śnetyalność: Bagy lądowe dla cegield. 


Oddział VII. Budowa motsrów: 


Motory naftowe i ropne, naj- 
nowszej konstrukcyi „Elzeta”. 


dzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo zaraz i na 
stare lata. Zamawiając bandaż należy przysłać miarę nitką 
lab w centymetrach przez biodra czyli kłęby wokoło ciała. 
nizkich cenact. 
oac Niklowy system 
` ` Roskopf Patent z 


Opisać z której strony? Czy opadło już w dół? Wiek? 
łańcuszkiem koron 


13:50, tensam na 
kamienie 16:50. — Budziki 
w ozdobnych szafkach dre- 
wnianych K 40—. Srebrny 
kryty Gre Roskop-Patent 
35 K. Stalowy damsk, K 40, 
K 50. Budzik K 13:50. Łań- 
euszki srebrne od K 10:—. 
Harmonie po K 35, 45, 65, 
do 100. Skrzypce po K 30, 40 
50 do 100. Dyamenty do szkła 
po K 10:-—. Maszynki do wło- 
sów 11:—, beytwy po K 3'50, 


i 
< * 


Główny cennik darmo i opłatnie. 
T GG w są 


20 listopaca 1917 Dz. u. p. 


Zajęcie i za jaką cenę? Cena bandażu ze zwnkłym apa- 
ratem K 12i 14, zaś zangielskiemi sprężynami K 18 i 22. 


Wysyła się za zaliczką pocztą i dobrze opakowane. 


Fabryka bandaży na przepukliny czyli bruch | g 


A AN E EID NT ASE 
M.L.. Polaczek Sambor w Administr. Naprzodu” 


do nabycia 


Do sprzedania Kalentar NOWY 


w Kosccicach Nr 38, pow. Podgórze, 
pół domu (2 izby i sień) oraz '⁄2 


ogrodu-sadu. 


Wiadomość u p. Józefa Dyny w Kosocicach, poczta | Porto przesyłki poleconej 45 h 
Podgórze. 
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Za przeciętny 
dziennie albo tygodniowo albo miesięcznie zarobek dzienny 
przyimuje się 
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morgi 


na r. 1918. 


Cena 2'20 ker. 
tylko za gotówkę lub za 


zaliczką. 


o PIPPI 
OBWIESZCZENIE. 


Cesarskie rozporządzenie z dnia 4 stycznia 1917 Dz. u. p. L. 6, wprowadzające ważną reformę naszego usta- 
wedawstwa o ubezpieczeniu a: SpaDaATCE choroby, zamienione zosiało obecnie przez Radę państwa w ustawę z dnia 
457. 
Jedną z ważnych zmian w tej ustawie jest zapro wadzenie; w miejsce dotychczasowego systemu „zwykłych 
zarobków *, systemu klas zarobku, przez co zasiłki w chorobie, nie odpowiadające dzisiejszym stosnnkom, zostaną 
znacznie podwyższcne. Odezuwała to oddawna klasa pracująca, dla której niski zasiłek podczas choroby nie mógł 
w żaden sposób wystarczyć na utrzymanie. 
Dla celów ubezpieczenia 'dzieli wspomniana wyżej ustawa ubezpieczonych, stosownie do ich zarobku, na 

klasy płacy według następującego szemalu: 


1 do 1:26 do 7:50 do 31:25 
2 ponad 1'25 do 1°75 ponad 750 do 10:50 ponad 31:26 do 4375 
3 » 175 „ 225 „ 1050 „ 13:50 A 4375 „ 5625 
4 si AŻZD? S20 » 1350 „ 1650 A 5625 „ 6875 
5 » 275 „ 325 „ 1650 „ 1950 i 6875 „ 8125 
6 » 32 ,„ 3875 „ 1960 „ 2250 > 81:25 „ 9375 
7 » 375 „ 460 A a AA R 93:75 „ 11250 
8 | v 450 „ 550 „ 27— „ 33— „ 11250 „ 13750 
9 | » 550 „ 650 » 33— „ 39— » 13750 „ 16250 
10 » 650 „ 750 » 38— „ 45— „n 16250 „ 187:50 
11 | T50 ND = "18750 
U 
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Za zarobek uważa się udzielane regularnie udziały w zysku, wynagrodzenia i pobory'w naturze, następnie 
świadczenia osób trzecich, o ile będące w zwyczaju udzielanie takich świadczeń wpływa na wymiar wynagrodzenia 


za pracę. 


o ile je w gotówce pobierają. 
Co do osób, ubezpieczonyc 


Wartość poborów w naturze należy policzyć według miejscowych cen przecięlnych. 
Odnośnie do terminatorów, woluntaryuszów 


i praktykantów należy 1ównież zgłosić ich płacę lub zarobek, 


h według przepisów o ube?pieczecniu pensyjnem funkcyonaryuszów, uchodzi za 


zarobek kwota poborów, policzalna według tych przepisów przy pzydzielaniu do klas pensyjnych. 

Dla przydzielenia do klas płacy jest rozstrzygający m zarobek, zapewniony ubezpieczonemu za pewien ozna- 
czony Okręs czasu (płaca według czasu). 

Jeżeli płacę umówiono według innego miernika (płaca akordowa, od kawałka, świadczenia osób trzecich), 
ło należy klasę płacy oznaczyć wediug tej kwoty, jaka przyp uszczalnie przypadnie w przecięciu, albo też zwyczajnie 
przypada na jeden tydzień, lub na jeden miesiąc. y l l 

W myśl § 7c. powołanej na wstępie ustawy są pracodawcy obowiązani podać do wiadomości Kasy cho- 
rych daty, potrzebne do przydzielenia do klasy płacy, a więc rzeczywiste zarobki, jak również i wszelkie zmiany 
tychże. W razie działania wbrew tym przepisom ma zastosowanie $ 67 ustawy o Kaeach chcrych. 

Obecnie c. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych, w porozumieniu z 'nterescwanymi Ministerstwami, rozpo- 
rządzeniem z dnia 1 grudnia 1917 Dz. u. p. L. 463, oznaczyło ostateczny termin do zaliczenia ubezpieczonych de 
klas zarobku z dniem 1 stycznia 1918 r. =. 

W wykonaniu powyższego rozporządzenia Zarząd Powiatowej Kasy chorych wzywa uprzejmie P. T. Praco- 
dawców, aby po myśli zmienionej ustawy o Kasach chorych podali tutejszej Kasie chorych (Rynek Kleparski L. 9) 
rzeczywiste zarobki dzienne (tygodniowe lub miesięczne) wszystkich przez siebie zatrudnionych robotników i urzę- 
dników najdalej w przeciągu trzech dni, a to celem zaliczenia dotychczas ubezpieczonych do klas zaicbku, które 
począwszy od 1 stycznia 1918 r. służyć mają za podstawę przy wymierzaniu opłat na rzecz Powiatowej Kasy chorych 
w Krakowie, oraz przy obliczaniu świadczeń tejże Kasy wobec jej członków. 


Kraków, w grudniu 1917 r. 


Odpcwiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. 


Rynek Kleparski 1. 9. 


Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Krakowie 
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Piersiowo chorzy, — Plucno chorzy, 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści — 
Cierpiący na blednice. 617! 
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra- 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 
tych chorób zapomocą 


Wapienno-żelazistego syrupu apt. Veries'a 


Okazał się już u setek tysięcy cierpiących | 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesorowie i lekarze stosują go i po- 
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy- 
mienionych chorobach, jakoteż do koklu- 
szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu- 
cia krwią, chudnienia, chorób kobiecyci: 
i stawów, znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. 
ARZĘ Wojskowi wracający z pola walki. 
wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi- $$ 
tym pożytkiem dla wzmocnienia i uzdro- 
wienia osłabionego przez trudy wojenne organizen. "TRD 
1 flaszeczka K 6-— opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykle 
do zupełnej kuracyi, za nadesł. naprzód palezyiości K 18— 


Do nabycia tylko u L. Vórtes'a, Apteka pod „Blałym 
Oriem', Lugos 764, Benat. 
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sath ie ya poleca: = 
„ Doskonale maszyny do szytla 
my i wszelkie części składowe. 
= Aparaty fotograficzne 
BR -8 i przybory do tychże. —: 
“a - Pałefony, gramofony 
„NSZ i wielki wybór płyt. 
Przyjmuje się maszyny uży- 
` wane i płaci gotówką przy: 
kupnie nowych. skupuje ma-¿ 
i s szyny do szycia, gramofony,” 
( płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów. 
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dle wyrobn towarów żelaznych i drucianych w KRAKOWIE 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną 


obejn:uiące jedyną w kraju 

WALCOWNIĘ ŻELAZA w Borku fałęckim k. Krakowa, oraz 

FABRYKĘ GWOŹDZI I DRUTU w Podgórzu - Krakowie 

wyrabia: | 

we walcowni żelaza: żelazo sztabowe, a mianowicie okrą- 
głe, płaskie, kwadratowe i taśmowe 
o różnych wymiarach, 

fabryce gwoździ i drutu: gwoździe drutowe (okrągłe 
i kwadratowe), oraz drut biały, ża- 
rzony i galwanizowany w różnych. 
wymiarach. 


Rade TĄ Tam nn 
mama wara wo 


Z Drokarni Ludowej w Krakowie. 


